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Komitet Centralny PZPR 
pozdrawia kobiety polskie 

z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet
Wiele z nich wyrosło na zdol 
nych działaczy państwowych 
i zajmuje kierownicze stano­
wiska w prezydiach rad naro­
dowych.

Wielka rolę w wychowaniu 
dzieci 1 młodzieży w szkołach 
wszystkich szczebli odgrywa 
ponad 1 OO-tysięczna armia 
nauczycielek.

Władza ludowa wysoko ee* 
nl ofiarny r znojny truri ko­
biety. W uznaniu szczegól­
nych zasług w rożnych dzie­
dzinach pracv prawie 9 tyslę 
cy kobiet otrzymało w ostat­
nich trzech latach odznacze­
nia państwowe.

Władza ludowa otacza glę- 
hoklm szacunkiem koblefę- 
matkę. zapewnia coraz wtek-< 
sza opiekę matce 1 dziecku. 
Liczba dzieci w przedszkolach 
wzrosła w porównaniu z 1938 
rokiem czterokrotnie, a ilość 
miejsc w żłobkach wynosi 
obecnie przeszło 40 tysięcy. 
Z przyszkolnych świetlic z 
dożywianiem korzysta rocznie 
700 tysięcy dzieci, a z półko- 

jlonll 1.200 tysięcy dzieci.
Szybclei rozszerza sle obecnie 
nieć ośrodków zdrowia na 
wsi. Obecnie działa 6G0 
gminnych )zb porodowych, a 
Ho^ć gromadzkich punktów 
położniczych wynosiła w 1953 
roku 2 554.

Państwo ludowe wydatkuje, 
rocznie wiele miliardów zło­
tych na cele opiek] nad mat­
ka I dzieckiem. Opieka pań­
stwa nad matka i dzieckiem 
oraz poprawa warunków ma­
terialnych orzyrornpy s’» rfo 
poważnego zmniejszenia śmler 
telnoścl wśród dzieci.

Coraz wiecei dziewcząt u- 
czfszcza do szkół średnich 
I wyższych. Na wyższych ti- 
ezełninch studiuje obecnie 
44.000 dziewcząt, tj. prawic 
tyle. Ile wynosiła liczba wszy­
stkich studentów ”v,od woj- 
ndt Przeszło 300 tysięcy 
dziewcząt uczy sle w szko­
łach średnich zawodowych 1 
ogólnokształcących.

Kobiety polskie dumne ze 
swych osiągnięć i pełne wia­
ry w przyszłość olichodza te- 
coroczny Międzynarodowy 
Dzień Kobiet w okresie, gdy 
narody zmusiły imperialistów 
do cofnięcia s|g 1 do dalszych 
rokowań w spornych sprawach 
międzynarodowych. Konferen- 
c|a Berlińska wykazała z ca­
ła lasnoścta. że Związek Ra­
dziecki sprzeciwiając sle od- 
budowle mllitaryzrrui niemie­
ckiego, domagając elę zawar­
cia ogólnoeuropejskiego ukła­
du n bezpieczeństwie zbioro­
wym. redukcji, zbrojeń, zaka­
zu broni atomowef oraz utwo­
rzenia zjednoczonych, demo­
kratycznych 1 pokojowych 
Niemiec — broni Interesów 
wszystkich narodów, broni 
'również najżywotniejszych in- 
terosów nasze I ojczyzny.

Kobiet” polskie skupione 
we Froncie Narodowym, zrze­
szone wraz z milionami ko­
biet wszystkich ras I narodo­
wości w wielkie! 140-miljo- 
nowej armii światowego ru­
chu kobiecego z zapałem I 
ofiarnością walczą o zwycię­
stwo sprawy pokoju.

Przykładem dla kobiet pol­
skich stałv się kobiety radzlec 
kle. przodu|ącę w walce o po­
kój, lx>hat?rskic córki wiel­
kiego kraju budującego komu 
nfzm.

Siostrzana przyjaźń łączy 
kobiety polskie z dzielnymi 
kobietami wielkich Chin Lu­
dowych, z kobietami kra|ów 
demokracji ludowej, z kobie­
tami Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, z ofiarnymi 
działaczkami ruchu pokoju 
Francji, Włoch. Anglii 1 in­
nych krajów.

• 1 Dokończenie na 4 str.J

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej serdecznie pozdrawia 
wszystkie kobiety pracujące 
Polski Ludowej z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet.

W roku bieżącym kobiety 
polskie obchodzą Międzynaro­
dowy Dzień Kobiet w przede­
dniu II Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, 
który, w oparciu o dotychcza­
sowy nasz dorobek. wskaż-e na 
rodowi drogi, prowadzące do 
dalszej poprawy materialnych 
1 kulturalnych warunków ży­
cia ludzi pracy, do dalszego 
rozwoju 1 wzrostu 611 naszej 
ojczyzny.

Tegoroczny Międzynarodo­
wy Dzień Kobiet obchodzimy 
u progu X-lecla Polski Ludo­
wej. W ciągu niespełna 10 lat

Budowni­
czowie mia­
sta Nowa Hu 
ta zaciągnę­
li warty pto 
dukcyjne dla 

uczczenia 
11 ' Zjazdu
partii.

Na zdję­
ciu: bryga­
da betonia­
rzy SI. Ko­
tarby na war 
cie dla ucz­

czenia Zjaz­
du. 
(Fota—CAF)

BERLIN. Komitet Wyko­
nawczy Światowej Demokraty­
cznej Federacji Kobiet opubli­
kowali następującą odezwę:

Komitet Wykonawczy Swla 
towef Demokratycznej Fede­
racji Kobiet (SDFK) pozdra­
wia kobiety całego świata 1 
wzywa Je, aby tegoroczne ob­
chody Międzynarodowego 
Dnia Kobiet przekształciły we 
wspaniała manifestację przyjn 
źni 1 solidarności wszystkich 
kobiet, które dążą do zagwa­
rantowania wszystkich swych 
praw, zapewnienia szczęścia 
dzieci oraz pokoju na całym 
świecie.

Jedna wspólna nadzieja ó 
ływia wszystkie kobiety świa­
ta. Pragną one żyć w warun­
kach pokoju i szczęścia, w wa­
runkach. które umożliwiają ko 
rzystanle ze wszystkich dóbr 
czyniących życie godnym czło 
Wieka. Pragną one żyć w wa­
runkach, w których wszyscy lu 
ihrti B9gllVy. spogląda*: F

Już no kilko godzin przed 
rozpoczęciem zebrania gro­
madzkiego przyjeżdża towa­
rzysz Władysław Węsierski, 
Chłopi darzq go pełnym zau­
faniem. Nigdy nie rzuca on słów 
na wiatr, nie „rozdaje" nie 
przemyślanych obietnic. Zas- 
sze natomiast pomaga gro­
madzie w rozstrzygnięciu naj-: 
bardziej istotnych spraw.

Towarzysz Władysław Wę­
sierski jest prezesem Zarządu 
Powiatowego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej w Bytowi?. 
Uczestniczenie w zebraniach 
gromadzkich, to dla niego jed 
na z form żywego kontaktu z 
masami pracującego chłop­
stwa. Często też można go za­
stać przy przyjacielskiej rozmo­
wie z niewielką grupą cliłuz 
pów.

I dlatego towarzysz Węsien 
skl doskonale orientuje się, 
jakie sprawy i jakie troski nur­
tują chłopów powiatu bytom­
skiego. Na pierwszy plan jego 
pracy wysuwa się człowiek I

|ego codzienne potrzeby. Roz­
patrując chłopskie podania o 
udzielenie kredytów, wydoje on 
słuszną opinię, bo ma przed 
sobą nie „martwy" papier, alo 
żywy obraz terenu i ludzi, do­
kładną znajomość ich pa, 
trzeb.

Wokół Zarządu Fowlatowę- 
go ZSCh w Bytowie skupia się 
szeroki aktyw pracujących chl-ł 
pów. Wśród nich jest wiele 
kobiet. I temu przede wszyst­
kim należy zawdzięczać, że w 
tegorocznym konkursie hodow­
lanym uczestniczy przeszło 803 
gospodyń z pow. bytowskiego.

Sprawa konkursu hodowla­
nego i rozdziału kredytów na 
zakup inwentarza czy nawo­
zów sztucznych, sprawa upo­
wszechnienia wiedzy rolniczej 
i rozwoju życia kulturalnego w 
gromadach - to wszystko są 
najbardziej osobiste troski 
tow. Władysława Węsierskiegn. 
Tow. W'ęsierski należy do czo­
łówki aktywu partyjnego w po­
wiecie bytowskim. Wysoko ce­
ni on godność i honor członka 
partii. W szeregach PZPR rea- 
l.zuje no codzień mc'zenia 
swych przodków - odwiecz­
nych mieszkańców Ziemi By- 
towskiej, którzy walczyli z na­
jeźdźcą o prawa do wolnego 
życia bez ucisku społecznego 
i narodowego. Organizacja 
partyjna powiatu bytowskiego 
powierzyło tow. Węsierskiemu 
zaszczytny mandat delegata 
na II Zjazd partii. W imieniu 
wszystkich ludzi pracy powia­
tu przekaże on uczestnikom 
historycznego zjazdu obraz no­
wego życia odwiecznie pol­
skich ziem, na których pxł
przewodnictwem partii, pod
kierownictwem ofiarnych ludzi
partii roinio dobrobyt człowie­
ka pracy.

Oświadczenie 
ministra Spraw 

7aqranicznyrli ZSIUI 
W. M. Molotowa 

o wynikach 
Konferencji 
Berlińskiej 

zamieszczamy na 
2, 5 i 4 stronie

przyszłość bez strachu, z na­
dzieją 1 niezłomną wiarą, lż 
nadejdą Jaszcze szczęśliwe 
dni.

lecz obecnie wszystkie ko­
biety, zarówno te. które żyłą 
w warunkach pełnego szczę­
ścia 1 te które walczą przeciw­
ko nędzy. lwzprawlu I repre- 
slom. lak również te. które dą 
ża do utrzymania 1 rozszerze­
nia osiągniętych Już zdobyczy, 
wiedzą, że życiu Ich zagraża 
niebezpieczeństwo nowej woj­
ny.

Jesteśmy jednak przekona­
ne, że dążenie kobiet do póko- 
fowetro | szczęśliwego życia 
nie !e«t nlezlszczalnym marze­
niom. Możemy osiągnąć to, do 
czego dążymy, lecz musimy o 
to walczyć wraz ze wszystkimi 
ludźmi dobrej woli. 8 marca 
— w Międzynarodowym Dniu 
Kobiet — kobiety całego świa­
ta dadzą wyraz swej zdecydo­
wanej woli dążenia do Jedno­
ści.

(Dokończenie na 4 str.J

Odezwa Komitetu 
Wykonawczego SDFK 

do kobiet całego świata

naród nasz zmienił oblicze kra 
lu. Coraz głębsze są przemia­
ny, zachodzące w życiu każ­
dej rodziny, każdego człowie­
ka pracy, szczególnie kob'et. 

'Z kraju gospodarczo zacofane­
go. w którym około 25 proc, 
ludności skazanych było na a- 
nalfabetyzm, z kraju, który 
był niegdyś pionkiem w grze 
państw Imperialistycznych, z 
kralu, w którym miliony lu- 
dzl żyły w nędzy, ciemnocie i 
poniewierce — Polska stała 
sle państwem wolnym I suwe­
rennym. krajem o przodują­
cym ustroju społecznym, w 
którym szybko rozwija się go­
spodarka 1 kultura.

Nasze osiągnięcia wzbudza­
ła szczere uznanie wszystkich 
narodów, pobudzając do wal­
ki masy ludowe, uginające się

DZIŚ 
sprawdzamy gotowość 

do siewów wiosennych
Prezydium R;qdu uchwalą w sprawie przeprowadzenia wiosenne! 

kampanii siewnej wyznaczyło dzień dzisiejszy - 6 marca, jako 
Czień sprawdzenia gotowości wsi do siewów. W dniu dzisiejszym 
komisje rolno rad narodowych z udziałem służby agronomicznej, 
z udziałem aktywu organizocjl paityjnych i masowych mają obo­
wiązek sprawdzenia przygotowań cło siewów w każdej gminny, 
w każdym GOM i POM Ziemi Koszalińskiej.

Wielkie i odpowiedzialne zadanie stoi w dniu dzisiejszym przed 
komisjami rad narodowych, przed całym aktywem na wsi. Si»w 
bieżącego roku — to siew, który mieć będzie decydujące znaczenie 
dla wykonania tych zadań, które w dziedzinie rolnictwa postaw, to 
przed nami IX Plenum, wielkie znaczenie dla szybszego podnie­
sienia dobrobytu ludzi procy miast i wsi.

V/ naszym województwie jest wiele POM-ów, GOM-ów, spół­
dzielń produkcyjnych, PGR, w pełni przygotowanych do bitwy 
o urodzaj. Całkowicie remonty maszyn i narzędzi rolniczych ukoń­
czył jeż rfp. POM Komnino, wiele spółdzielni produkcyjnych, jak 
Lejkowo w powiecie kołobrzeskim, gotowe są siać choćby Jutro, 
ale spotykamy jeszcze w dziedzinie przygotowań do kampanii siew­
nej wiele braków i niedociągnięć, które trzeba jak najszybciej 
usunąć.

Ujawnienie wszystkich braków w przygotowaniach do siewów, 
wskazanie dróg ich najszybszego usunięcia - oto zasadnicze za­
danie dzisiejszego dnia sprawdzenia gotowości siewnej.

Na jakie sprawy winniśmy zwrócić uwagę, kontrolując przygoto­
wania!

W dniu dzisiejszym trzeba sprawdzić stan przygotowania POM 
i GOM, zwrócić szczególną uwagę na jakość odremontowanego 
sprzętu i plany jego wykorzystania tak w spółdzielniach produkcyj­
nych, jak i gromadach indywidualnych.

Państwo ludowe zaopatrzyło w roku bieżącym wioś koszalińską 
w znacznie większe ilości nawozów sztucznych niż w roku ubiegłym. 
Zbadanie, jak przebiega dystrybucja tych nawozów, czy GS-y dys­
ponują dostatecznymi ich ilościami, czy są one rozdzielane wła­
ściwie - oto również ważne zadanie komisji kontrolujących.

Gwarancją wysokich plonów jest siew ziarnem kwalifikowanym. 
Większość spółdzielń produkcyjnych i chłopów indywidualnych za­
opatrzyło się już w doborowy materiał siewny, są jednak jeszcze 
gminy, w których chłopi próżno dopytują się o ziarno na wymianę. 
Trzeba więc ustalić, kto ponosi winę za to karygodne niedbalstwo 
oraz spowodować, by było cno jak najszybciej usunięte.

W uchwale Prezydium Rządu kłodzie się wielki nacisk na zago­
spodarowanie odłogów, na udzielenie pomocy gospodarstwom 
podupadłym, cby poprzez należyte przeprowadzenie siewów i za­
siew całego areolu posiadanej ziemi mogły one podnieść swą go­
spodarkę. Należy więc pilmę zbadać i tę sprawę, zwracając szcze­
gólną uwagę na zawieranie umów ner likwidację odłogów-, orga-' 
nizowanie zespołów uprawowych itd. Ogromne znaczenie dla termi­
nowego dokonania zasiewów w gospodarstwach bezkonnych, ma­
łorolnych i tych średniorolnych, które nie posiadają dostatecznego 
sprzężaju ma należyte opracowanie planów pomocy sąsiedzkiej oraz 
pomocy GOM. Sprawdzenie, czy plany te zostały opracowone i czy 
sporządzono je właściwie, to również jedno z pilnych zadań ko­
misji kontrolujących w dniu dzisiejszym.

Sprawdzając przygotowania do kampanii siewnej, nie można po- 
przestać tylko na ujawnieniu braków. Obowiązkiem rad narodo­
wych, dyrekcji POM, obowiązkiem każdego aktywisty na wsi jest 
jednocześnie ustalenie sposobu niezwłocznego usunięcia zauważo­
nych braków, aby w dniu 13 marca — w dniu ponownej kontroli 
przygotowań do kampanii siewnej, Ziem'a Koszalińska mogła za­
meldować obradującemu w Warszawie II Zjazdowi PZPR: „Dotego­
rocznych siewów, siewów wiosennych dziesięciolecia Polski ludowej, 
jesteśmy gotowi I"

WARSZAWA. Z okazji przypadającego 8 bm Mię- 
dzynarodowego Dnia Kobiet KC PZPR wydal następującą 
odezwę:

Warty produkcyjne

na cześć II Zjazdu PZPR

pod Jarzmem kapitalistyczne 
go wyzysku, wywołują bereł] 
na wściekłość naszych wro­
gów.

Ofiarny wysiłek polskie! 
mas pracujących w budo- 
wie przemysłu w okresie 
pierwszych 4-ch lat planu 6-Ie 
tnlego oraz wzrastająca potę­
ga obozu pokoju, która córa? 
skuteczniel krępuje podżega­
czy wojennych — pozwoliły 
nam przystąpić do szybszego 
podnoszenia stopy życiowej lu 
dzl pracy w mieście I na wsi.

Pierwszym krokiem w urze­
czywistnieniu wskazań IX Ple 
num KC PZPR była częścio­
wa obniżka cen. Przemyśl 
przystąpił do zwiększenia pro 
dukcfl 1 rozszerzenia asorty­
mentu artykułów gospodar­
stwa domowego, materiałów 
włókienniczych, skórzanych i 
Innych przedmiotów powsze- 
chnego użytku. Nadal rozsze­
rzana Jest sieć sklepów detali­
cznych w mieście 1 na wsi. 
Zwiększone zostały fundusze 
na budowę i remonty mieszkań, 
na budowę urządzeń socjal­
nych 1 kulturalnych.

Państwo Indowe poważnie 
zwiększa pomoc dla rolnictwa, 
by mogło ono dać narodowi 
więcej złx>ża, mięsa, mleka, 
masła f więcej surowców dla 
naszego przemysłu. Rolnictwo 
otrzvma w najbliższych dwóch 
latach dwukrotnie wlęcei ma­
szyn ! narzędzi rolniczych niż 
dotychczas. znacznie- więcej 
nawozów sztucznych, wieś o- 
trzyma więcej towarów prze­
mysłowych. wzrośnie ilość 
punktów usługowych. Uchwa­
ły. które rząd ogłosił po IX 
Plenum «’ sprawie rozwoju ho 
tlowll. czy w sprawie zwiększę 
nja kredytów dla wsi. dalą 
chlonom pracującym możność 
szybszfego powiększenia pro- 
dukclt roślinnej i hodowlanel-

W dotychczasowych o-iag- 
nlęciach narodu w przemyśle 
I w budownictwie, w rolni­
ctwie i w kulturze, w patrio­
tycznym wychowaniu młode­
go pokolenia — ogromny J">1 
wkład pracy i ogromne są za­
sługi kobiet polskich.

Wzrasta nieustannie liczba 
kobiet przodownic l racjona- 
llzatorek. W ruchu socjalisty 
czneeo współzawodnictwa w 
przemyśle uczestniczy 600 tv 
slecy kobiet. Wiele tysięcy 
kobiet pracuje na kierowni­
czych stanowiskach dyrekto­
rów, kierowników wydziałów, 
majstrów, brygadzistów, zdo­
bywając uznanie i szacunek 
załogi.

Chłopki gospodarujące we 
własnych gospodarstwach, 
członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych 1 pracownice PGR 
coraz skuteczniel walczą o 
wzrost produkcji rolnei I ho­
dowlanej, llcaba uczestniczek 
konku-su hodowlanego prze­
kroczyła tuż 300 tysięcy. Car 
raz czynnjelszy udział blorą 
tustace kobiet w radach naro­
dowych 1 w komisjach rad.

Delegacf na II Zjazd partii



O wynikach Konferencji Berlińskiej
Oświadczenie ministra Spraw Zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa

MOSKWA. Agenci, TASS 
ogłasza następujące oświad­
czenie ministra Spraw Zagra­
nicznych ZSRR W. M. Moło­
towa poświęcone wynikom 
Konferencji Berlińskiej.

Od 25 stycznia do 18 lute­
go obradowała w Berlinie 
konferencja ministrów spraw 
zagranicznych Francji, An- 
gili, Stanów Zjednoczonych 1 
Związku Radzieckiego. Konfe 
rencja ta poświęcona była 
rozpatrzeniu szeregu donio­
słych zagadnień międzynaro­
dowych.

Poprzedni, konferencja ml 
nlstrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw odbyła się 
na wiosnę 1949 r. W ciągu 
ostatnich pięciu lat konferen 
cjl takich nie było Konferen 
cja Berlińska doszła z kolei 
jednomyślnie do wniosku, że 
konieczne jest odbycie nowel 
konferencji z udziałem mini­
strów spraw zagranicznych 
Francji, Anglii, USA. ZSRR 
i Chińskiej Republiki Ludo- 
wej, co ma określone znacze­
nie międzynarodowe.

I
W ciągu ostatnich pięciu 

lat ukształtowały się z wielką 
wyrazistością powojenne ten­
dencje rozwoju w obozie kra 
fów kapitalizmu. Jasne Jest 
obecnie d’a wszystkich, że w 
tym obozie koła rządzące 
USA pretendują do roli kie­
rowniczej. Pretendują one 
również do czegoś więcej. 
Mówią bezceremonialnie, te 
wzięły na eleble „brzemię kie 
rownlcaej roli na świecie", 
że Stany Zjednoczone są rze 
komo „przywódcą świata", 
heclaż pretensje te pozbaw lo 

ne są, oczywiście, wszelkich 
oodstaw.

Dążenia te znalazły prak- 
vCzny wyraz w utworzeniu 
■loku północno - atlantyckie- 
o. który powstał w 1949 r.
Inlc|atywy rządu USA przy 

ttywnym poparciu kół rzą- 
■ących Anglii. Pakt półno- 
to • atlantycki podpisały na- 
ępująoe kraje: Stany ZJe- 
'oczone, Kanada, Anglia, 
-ancja, Belgia, Holandia, 
■tksemburg, Dania, Norwe- 
'a, Islandia, Portugalia, Wło 
hy, Grecja 1 Turcja. Nlektó- 
> z tych krajów podpisały 
ikt pod bezpośrednim nad- 
-<em z zewnątrz.
Faktycznie zaś pakt ten 

M narzędziem bloku anglo- 
'srykańskiego, przy czym 

'->śnje Stany zjednoczone 
tą do wykorzystania go, 
iy za«xrwnić sobie panowa- 
e nad światem. Pakt pół- 
»'no - atlantycki podobny 
st do znanego „paktu anty- 
m In terno wsklego", który 
warty został w roku 1937 
zez Niemcy hitlerowskie, 
'Itaryrtyczna Japonię 1 fa- 
• Newskie WTochy f począt- 
vp wymierzony był prze- 
ko ZSRR. Nie ulega wąt­
łości. te również lot pak- 

północno - atlantyckiego 
i będzie lepszy niż los „pak 
antykominternowskiego".

Zgłaszając otwarcie preten 
e do panowania nad śwla- 
m. koła rządzące USA, Jak 
'wniet Anglii zaczęły t co- 
■'z większym naciskiem pod- 
oślaó, te zamierzają prowa- 
lć rwą politykę zagranicz­

ni „ą pozycji siły". Nte ma 
tvm nie nieoczekiwanego 

’ J dążenia do panowania nad 
latem jest feden tylko krok 

■> polityki „z pozycji siły" 
•ib polityki: „pokój na pod- 
nwie siły".
Obecnie wiemy Jut wszys- 

y dobrnę, do czego doprowa 
Ho gloryfikowani-* tej poli- 
kl nie tylko w USA 1 An- 

■'I. locz 1 w Innych krajach 
'ku północno - atlantyckie- 

1.
Bezpośrednim wyrazem tej 
•Utyki fest rozpętany ostat- 

'o wyścig zbrojeń. Przy- 
-ał on niebywale rozmiary 

Stanach Zjednoczonych, w 
'gili. we Francji, w Belgii, 
Norwegii 1 w ln"ych kra­

ch tego bloku Ten wyścig 
broleń przyniósł Już wielkie 
•<kl monopolom kapitalisty- 
nym w Ameryce 1 w Euro- 
e. Legł on na’omlast clęż- 
m brzemieniem nadmiar- 
■eh podatków 1 wywlndowa- 

■'ch w górę cen na barki na 
-łów, na barki mas pracują- 
•ch.
Szczególne meczenie przy­

bywano wszelkim próbom za- 
'rnszenla za pomocą bomb a- 
mowych. Ale i to nie na dłu- 

o starczyło Obecnie wszyscy 
Idzą. że rachuby oparte na 
-rfnych nadziałach utrzyma- 
■ monopolu USA w tej dzie­
wie okazały się całkowicie 
'uzasadnione.
Wraz z wyścigiem zbroleń 

tany Zjednoczone, lak rów- 
deż Anglia rozwinęły budowę

sieci baz wojskowych w Euro­
pie i na przyległych teryto­
riach. Fakt, że te bazy woj­
skowe buduje się otwarcie dla 
celów wymierzonych przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu 1 
krajom demokracji ludowej, 
potwierdza tylko, że tworzenie 
amerykańskich baz wojsko­
wych nie ma nic wspólnego 
z interesami obrony.

Hołdowanie polityce „z po­
zycji siły" doprowadziło do 
tego, że przed dwoma laty 
podpisany został układ pary­
ski o utworzeniu tzw. „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej", 
który przewiduje wskrzeszenie 
sił zbrojnych Niemiec zachod­
nich. Obecnie konstruuje się 
plany przywrócenia mllltaryz- 
mu niemieckiego, przeciwko 
czemu występowały leszcze 
niedawno nie tylko Francja 1 
inne kra|e Europy, lecz także 
Stany Zjednoczone 1 Anglia. 
W związku z tym wyłoniły się 
nowe i to niezmiernie poważne 
trudności na drodze do uregu- 
lówanlą problemu niemieckie­
go.

Wyrazem polityki „zpozycjl 
siły" są również liczne Inne 
poczynania Stanów Zjednoczo­
nych w dziedzinie stosunków 
międzynarodowych.

Nię można np. pominąć tych 
wszystkich dyskryminacyjnych 
posunięć w dziedzinie handlu 
międzynarodowego, które ren 
llzują w ostatnich latach Stany 
Zjednoczone wraz z Anglią 1 
innymi krajami tego obozu w 
stosunku do ZSRR, Chińskiej 
Republiki Ludowej 1 krajów 
oemokracjl ludowej. Mimo, iż 
ta polityka wyrządziła Już o- 
gromną szkodę samym Stanom 
Zjednoczonym i Anglft — sto­
sowane są wciąż Jeszcze pod 
różnymi pretekstami rozmaite 
środki nacisku, ażeby nadal 
przeszkadzać normalnej mię­
dzynarodowej wymianie han­
dlowej, ażeby ograniczyć i u- 
trudnlć stosunki ekonomiczne 
z krajami obozu demokratycz­
nego. Odwrotny od zamierzo­
nego wynik tej polityki pole­
ga Jednak na tym, że w ciągu 
tych lat znacznie okrzepły sto­
sunki ekonomiczne między 
ZSRR, Chinami | krajami de­
mokracji ludowej, przy czym 
rozwój ekonomiczny w tych 
krajach z każdym rokiem osią­
gał większe postępy.

Obecnie wszyscy widzą, że 
polityka „z pozycji siły" prowa 
dzona przez kola rządzące USA 
i Anglii nie dała pozytywnych 
wyników ani w dziedzinie poli 
tycznej, ani ekonomicznej. Po­
nosi ona kląski również w dzie 
dżinie militarnej.

Polityka ta nie wytrzymałe 
próby przede wszystkim w Ko 
rei. Nie doprowadziła ona Sta­
nów Zjednoczonych do zwycię­
stwa militarnego. Zaplątawszy 
się w interwencję wojenną w 
Korei, Stany Zjednoczone po­
częły tracić swój prestiż woj. 
skowy 1 swój autorytet moral­
ny. Polityka ta nie mogła nie 
zakończyć się fiaskiem tam, 
gdzie naród toczył uporczywą 
walkę o swe prawa, o swą nie 
zawisłość 1 wolność.

Mimo całej pomocy udziela­
nej Frer-ji przez Stany Zjed­
noczone w Indochinach, rów­
nież tutaj polityka „z pozycji 
siły" do niczego dobrego nie 
doprowadziła. Klęską za klęs­
ką ponosi tu polityka kolonial 
na Francji i jednocześnie polity 
ka popierania „kolonializmu" 
uprawiana przez Stany Zjedno­
czone. Przeciągająca się wojna 
z walczącym o wolność naro­
dem w Indochinach nie tylko 
nie przysporzyła chwały polity

ce „z pozycji siły” lecz prze­
ciwnie, zdyskredytowała ją z 
kretesem.

Do powyższego nałoży do­
dać, że właśnie w ciągu ostat 
niego pięciolecia nie tylko 
powstała, lecz również okrze­
pła Chińska Republika Ludo­
wa, która wyzwoliła naród 
chiński od przemocy obcych 
imperialistów. Fakt ten rady­
kalnie zmienia sytuację w ca­
łe) Azji. Fakt ten ma niezwy­
kle doniosłe znaczenie dla ca­
łego dalszego rozwoju stosun­
ków międzynarodowych.

Właśnie wobec Chin upra­
wiano 1 uprawia się politykę 
„z pozycji siły" ze szczegól­
nym uporem 1 w wielu wypad­
kach wpada się w niedorzecz­
ną krańcowość. Lecz właśnie 
tu fiasko tej polityki występu 
Je w sposób szczególnie prze­
konywający.

W ciągu ostatnich kilku lat 
cały obóz krajów socjalizmu i 
demokracji ludowej znacznie 
okrzepł i wzmocnił się. W 
ciągu tych lat ukształtował 
się drugi rynek światowy, o- 
bejmujący zarówno krąje wy­
soce uprzemysłowione, lak i 
kraje rolniczo-przemysłowe, 
wchodzące w ekład obozu de­
mokratycznego. Stosunki po­
lityczne pomiędzy tymi kraja­
mi rozwijały się w kierunku 
coraz to ściślejszej współpra­
cy i krzepnącej przyjaźni.

Co oznacza polityka „z po­
zycji siły" prowadzona przez 
koła rządzące USA 1 przez 
kraje bloku angloamerykań- 
sklego? Koniec końców spro­
wadza się ona do zagranicz­
nej 1 wewnętrznej polityki, 
która służy przygotowaniom 
nowel wojny. Polityka ta nic 
Innego oznaczać nie może. 
Nie może ona cieszyć się trwa 
łym poparciem narodów.

V/ odróżnieniu ad tej polity 
ki Stanów Zjednoczonych, po­
lityka zagraniczną Związku Ra 
dzlecklego ma na cełu utrwalę 
nie pokoju 1 współpracy mię. 
dzynarodowej. Polityka rządu 
radzieckiego bierze i za punkt 
wyjścia^ podstawową tezę, że 
nie ma. takich spornych pro 
blemów <w stosunkach między 
narodowych, których: nie moż­
na byłoby rozwiązać w drodze 
pokojowej Jest to polityka u- 
macniania (pokoju. Odpowiada 
ona interesom przyjaznej współ 
pracy międay narodami i służy 
zespoleniu pokojowych sił naro 
dów całego ^świata.

Doi niedawra scharakteryzo­
wany- wyżej kierunek polityki 
zagranicznej Stanów'Zfednoczo 
nych i\Angiil madawał określo 
ny ton większościikrajów obozu 
kapitalistycznego. Realizacja 
polityki „z pozyrft siły” nie­
uchronnie prowadziła do zao­
strzenia napięcia <w stosunkach 
międzynarodowych. Występowa 
ło to zarówno w Eątnple Jak w 
Az|L Występowało 'to 1 wystę 
puje we wszystkich, częściach 
świata. «- '

Doniosłą zmfanęAw sytuacji 
międzynarodowej ^przyniosła 
inicjatywa Chińskiej i Republiki 
Ludowej 1 Koreańsk*e| Republt 
ki Ludowo-Demokratycznej, tai 
cjatywa, która w reku ubieg­
łym doprowadziła doAzakoócze 
nia wojny w Korei. J ,

Zawarcie rozejmu w Ko­
rei przyczyniło się do zła­
godzenia napięcia w sytua­
cji międzynarodowej. Dzięki te 
mu Związek Radziecki mógł po 
stawić sprawę dalszego złago 
dzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Sam fakt 
zwołania Konferencji Berliń­
skiej świadczył, że w obecnych 
warunkach istnieje taka możll. 
wość.

Zwołanie Konferencji Ber­
lińskiej poprzedziła trwająca 
dłuższy czas wymiana not mię 
dzy rządem radzieckim a rzą­
dami USA. Anglii 1 Francji. 
Wymiana ta miała swoje zna­
czenie. Dzięki niej powstały 
lepsze warunki zwołania Kon­
ferencji Berlińskiej,

Propozycja rzędów traećh 
mocarstw zachodnich sprowa­
dzała elę do tego, by konfe­
rencja, ograniczyła się do omó 
wlenla niektórych zagadnień 
związanych z kwestią niemiec­
ką, oraz sprawy traktatu z Au­
strią. Pragnęły one uniknąć 
dyskusji nad innymi zagadnie­

niami 1 nad ogólną sprawą 
złagodzenia napięcia między­
narodowego.

Rząd radziecki natomiast u- 
ważał, że po zakończeniu woj­
ny w Korei 1 zawarciu rozej­
mu powstały warunki sprzyja- 
face omówieniu kwestii' środ­
ków. które mogą przyczynić 
się do ogólnego złagodzenia 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych, łącznie z za­
gadnieniem redukcji zbrojeń i 
sprawą niedopuszczenia do te­
go, by bazy wojskowe istnia­
ły na terytorium obcych 
państw.

Rząd radziecki zapropono­
wał odbycie konferencji mini- 
strów spraw zagranicznych 
pięciu wielkich mocarstw — 
Francji, Anglii, USA. ZSRR 
i Chińskie! Republiki Ludowej 
— w sprawie środków złago­
dzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, Jak rów­
nież konferencji ministrów 
czterech mocarstw w sprawie 
niemieckiej, łącznie z zagad­
nieniem przywrócenia Jedno­
ści Niemiec 1 zawarcia trakta­
tu pokojowego.

W drodze wymiany not, któ 
ra trwała do końca ubiegłego 
roku, nie udało się osiągnąć 
całkowitego porozumienia, al­
bowiem USA, Anglia 1 Fran­
cja sprzeciwiały się zwołaniu 
wspomnianej wyżej konferen­
cji pięciu wielkich mocarstw 
z udziałem Chińskiej Republi­
ki Ludowe!. Rząd radziecki o- 
śwladczył wówczas, że sprawę 
tę postawi na porządku dzien­
nym konferencji przedstawi­
cieli Francji, Anglii, USA 1 
ZSRR w Berlinie, co do któ 
rej to konferencji istniało Już 
porozumienie.

Na Konferencji Berlińskiej 
ZSRR zaproponował następują 
cy porządek dzienny:
j Środki zmniejszenia na- 
A pięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych 1 kwestia zwo­
łania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Francji, 
Anglii, USA, Związku Radzlec 
kiego 1 Chińskiej Republiki 
Ludowej.
O Problem niemiecki 1 zada 
" nia zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie.
f> Sprawa austriackiego tra 

ktaitu państwowego.
Ten porządek dzienny został 

przyjęty przez konferencję, 
aczkolwiek z pewnymi zastrze­
żeniami.

Nie wolno zapominać o tym, 
Jak urabiano opinię publi­
czną w krajach zachodnich 
przed Konferencją Berlińską.

I tu również widoczny był 
scharakteryzowany przeze 
mnie zasadniczy kierunek an- 
glo • amerykańskiej polityki 
zagranicznej.

W ostatnim okresie koła rzą 
dzące USA, Jak również Anglii 
podejmowały wszelkiego ro­
dzaju kroki, aby wzmóc pre­
sję na ZSRR. Nie tylko pra­
sa będąca tubą tych kół, lecz 
również mężowie stanu składa 
11 różne deklaracje, w których 
głosili, że rokowania ze Związ 
kłem Radzieckim są bezowoc­
ne. że Konferencja Berliń­
ska skazana Jest na nieuchron­
ne fiasko. Uciekając się do 
tych, czy Innych sposobów na­
cisku, nie wyłączając nawet 
pogróżek zerwania konfe­
rencji, prasa reakcyjna 
nie mogła Jednak ukryć faktu, 
te USA, Anglia I Francja by­
ły zainteresowane w Konferen 
cii Berlińskiej.

Rządy tych krajów nie mo­
gły nie brać pod uwagę wzmo­
żonego nacisku demokratycz­
nych kół społecznych, które 
domagały alę, aby konferencja 
przedstawicieli czterech mo­
carstw liczyła się z dążeniami 
narodów do rozładowania na­
pięcia w stosunkach międzyna 
rodowych. W tym również kie 
runku działa przybierający na 
aile ruch narodowo - wyzwo­
leńczy, zwłaszcza w Azji. Bieg 
wydarzeń potwierdził, że Frań 
cja, Anglia I Stany Zjedno­
czone były w znacznym stop­
niu zainteresowane w zwoła­
niu Konferen*u Berlińskiej.

Zanim przejdziemy do po­
rozumień osiągniętych na Kon 
ferencjl Berlińskiej, należy o 
mówić rozbieżności, które uja

Na konferencji najwięcej u- 
wagi poświęcono problemowi 
niemieckiemu. Jest to. Jak po 
wszechnle wiadomo, główne 
zagadnienie spośród proble­
mów, które pozostały,nie roz­
wiązane po zakończeniu wojny. 
A przecież na czterech pań­
stwach. których przedstawicie­
le brali udział w Konferencji 
Berlińskiej, spoczywa szczegół 
na odpowiedzialność za wła 
śclwe rozwiązanie tego pro­
blemu. Oznacza to, że problem 
niemiecki winien być rozwią­
zany, z uwzględnieniem lntere 
sów zapewnienia pokoju 1 bez 
pleczeństwa w Eurtzple oraz 
zgodnie z narodowymi intere­
sami Niemiec demokratycz­
nych.

Dyskusja wykazała w całej 
pełni, na czym polega Istota 
rozbieżności między Związ­
kiem Radzieckim z jednej stro 
ny, a Stanami Zjednoczonymi, 
Anglią 1 Francją z drugiej.

Nie oznacza to Jednak, że 
stosunek do problemu nlemlec 
kiego we Francji zbieżny Je-t 
całkowicie ze stosunkiem do 
tego problemu kół rządzących 
USA f Anglik

Związek Radziecki stał 1 
stoi na stanowisku, że zadania 
zapewnienia pokoju 1 bezpie­
czeństwa w Europie związane 
sa przede wszystkim z tym. aby 
nie dopuścić do odrodzenia mi 
litaryzmu niemieckiego. Wyni­
ka z tego, że nie należy odra­
czać poczynań, których realiza­
cja konieczna iest do przy­
wrócenia lednoścl Niemiec na 
zasadach demokratycznych i po 
kojowych. Stanowisko takie 
jest całkowicie zgodne z poro 
zumieniaml zawartymi zarówno 
podczas wojny jak i bezpośred 
nio po jej zakończeniu między 
krajami koalicll antyhitlerow­
skiej, — między USA, Anglią 
i Związkiem Radzieckim, poro­
zumieniami, do których przyłą 
czyła się następnie również 
Francja.

Jednakże rządy Stanów ZJed 
noczonych, Anglii i Francji od­
daliły się od tego stanowiska, 
depcą podpisane przez siebie w 
swoim czasie niezwykle donios 
łe porozumienia międzynarodo­
we i wkroczyły na drogę po­
pierania odrodzenia militaryz- 
mu niemieckiego. Ponieważ w 
chwili obecnej nie mogą tego 
uczynić w stosunku do całych 
Niemiec, przygotowują wytrwa 
la remilitaryzację zachodniej 
części Niemiec. W akcji tej o- 
pierają się one również na rzą 
dzie Adenauera w Bonn.

Gdyby rządy Francji, Anglii 
1 Stanów Zjednoczonych podob 
nie jak rząd Związku Radziec­
kiego zgodziły się co do teqo, 
że odbudowa militaryzmu nie­
mieckiego jest niedopuszczalna, 
rozstrzygnięcie pozostałych 
spornych problemów byłoby 
znacznie ułatwione. Jednocześ­
nie oznaczałoby to, iż rządy 
czterech mocarstw musiałyby 
oprzeć się nie na niemieckich mi 
litarystach i odwetowcach, lecz 
na demokratycznych i pokojo­
wych siłach niemieckich, wyra 
tających prawdziwą wolę naro 
du. niemieckiego.

Konferencja Berlińska po­
twierdziła, że również na pro­
blemie niemieckim ciąży kie­
runek polityki zagranicznej 
bloku anglo - amerykańskie­
go, wyrażający się w uprawia 
niu polityki „z pozycji siły", 
czy też „pokoju opartego na­
silę".

Świadczą' o tym takie fak­
ty. Jak podpisane w maju 
1952 roku układy z Paryża 
i Bonn. Układy te spowo­
dowały, że niebezpieczeństwo 
odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego stało się szczegól­
nie aktualne.

Zgodnie z układem pary­
skim tworzy się na okres 
50 lat tzw. „europejska współ 
notę obronną", pod której 
flaga organizuje stę „armię 
europejską", składająca słe z 
stł zbrojnych Francji. Włoch, 
Belgii, Holandii, Luksembur­
ga oraz Niemiec zachodnich.

wnlły się w stanowteJsu Związ 
ku Radzieckiego i \ trzech 
państw zachodnich.

Wynika z tego, że na ogólnąi 
liczbę około 30 państw euro­
pejskich, 6 państw europej­
skich, włączając w to Niemcy 
zachodnie, postawiło sobie za 
cel utworzenie wąskiego i 
ekskluzywnego ugrupowania! 
wojskowego. któremu bez­
prawnie przyczepiło szyld 
„europejski". Jakkolwiek nie 
wchodzi do niego 4/5 państw 
europejskich. Układ ten le­
galizuje odbudowe armii za-t 
chodnfo - niemieckiej (Wehr­
machtu) 1 jej włączenie do 
wspomnianego ugrupowania 
wo tekowego.

W pierwszym okresie prze-' 
widuje się sformowanie 12 
dywtzli zachodnio - niemiec­
kich, ale już obecnie istnieją 
plany dalszego zwiększenia 
tych wojsk. Nie jest przypad 
kiem, że mówi sle Już o utwo 
rżeniu 25, a nawet 60 dywi­
zji zachodnio-niemieckich. 
W związku z tym nie można 
pominąć faktu, że niedawno 
parlament zachodnio • niemie­
cki (Bundestag), wbrew obo­
wiązujące! konstytucji, po­
wziął uchwały pozwalające 
na wprowadzenie w Nfern 
czech zachodnich obowiązku 
służby wojskowej dla męż­
czyzn, którzy ukończyli 18 
rok życia. W ten sposób usi­
łuje się dać wolna rękę rzą­
dowi Adenauera w zakresie 
utworzenia armii.

Poza układem paryskim, 
podpisanym przez 6 państw, 
zawarty został wówczas rów­
nież układ bońskl, który pod­
pisały Stany Zjednoczone, 
Anglia, Francja oraz Nlemcv 
zachodnie. Układy z Bonn 1 
Paryża uzupełniają się wza­
jemnie.

Zgodnie z układem boń- 
sklm, na terytorium Niemiec 
zachodnich znajdować 61ę bę- 
dą w ciągu kilkudziesięciu 
lat wojska USA, Anglii i 
Francji, co przekształca Nlem 
cy zachodnie w państwo na 
wpół okupowane. Pod ukła­
dem tym widnieje podpis rzą­
du Adenauera. głównej obec­
nie ostoi odwetowców zachod­
nio • niemieckich, którzy chcą 
utorować drogę do wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckie­
go. Odwetowcy zachodnio- 
nlemfeccy zgodzili się dzisiaj 
na podpisanie układu boń- 
sklego, który jest upokarzają­
cy dla narodu niemieckiego. 
Jednakże nte ulega wątpliwo­
ści. że gdy w Niemczech za­
chodnich, zgodnie z układem 
paryskim, utworzona zostanie 
armia z generałami hitlerow­
skimi na czele — przestaną 
sle oni Uczyć z tym podpi­
sem.

Wówczas ujawnią się ich 
rzeczywiste cele, ujawnią się 
ich agresywne, odwetowe pla­
ny — a Jako pierwsze odczują 
to kraje ościenne.

Jednocześnie z układami 
podpisanymi w Paryżu i Bonn 
opublikowana została trójstron­
na deklaracja USA, Anglii 1 
Francji mając® na celu jak 
największe poparcie i przyśple 
szonie utworzenia „europej­
skiej wspólnoty obronnej", a 
więc 1 „armii europejskiej".

_ Wszystko to odsłania daleko 
Idące plany kół rządzących 
USA. Anglii 1 Francji, w Imię 
których właśnie podpisano u- 
kłady z Bonn 1 Paryża. Cho­
ciaż Stany Zjednoczone 1 An­
glia nie włączają swych wojsk 
do „armii europejskiej", chcą 
one Jednak być tam faktycz­
nym! gospodarzami. Rachuby 
na utworzenie „armii europej­
skiej", obejmującej armię ml- 
lltarystów zachodnlo-nlemlec- 
klch, wytłumaczyć można tyl­
ko planami przygotowania no­
wej wojny w Europie. Oczywi­
ste się staje przy tym, że ko­
ła rządzące USA chcą, aby ta 
nowa wojna prowadzana była 
rękami „europejczyków".

Po powstaniu „armii euro- 
f-cjsklej" tylko Francja spo­
śród wszystkich pięciu wlel- 
klch mocarstw utraci możność 
t-osladanla swel armii narodo­
wej, ponieważ jej siły zbrojne

(Dalszy ciąg na 3 str.)
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wejdą w skład ..armii europej­
skiej". Nie ulega też wątpliwo­
ści. że w tef ,,armii europej­
skiej" dominującą pozycję 
zajmą siły zbrojne Niemiec 

/zachodnich. Równocześnie ze 
strony Francli deptane sa bru­
talnie podstawowe zasady 
aikładu franc usko - ra d z lec k le­
go z roku 1944, który miał na 
celu niedopuszczenie do nowej 
agresji milltaryzmu niemiec­
kiego. Są ministrowie francu­
scy, którzy godzą się na to 
wszystko, chociaż niepojęte 
Jest, Jak można łączyć takie 
stanowisko z godnością naro­
dową i z Interesami Francji.

Wkład paryski nie został 
Jaszcze, jak wiadomo, przyję­
ty przez parlamenty Francji, 

/Belgu 1 Włoch i dlatego nie 
wszedł w życie. Jednakże w o- 
statnlch czasach wywierany 
Jest ze strony USA i Anglii 
coraz silniejszy nacisk zwła­
szcza na Francję, aby układ 
ten ratyfikowano j zaczęto 
realizować.

Na Konferencji Berlińskiej 
nie tylko Dulles i Eden, lecz 
i minister spraw zagranicz­
nych Francji Bldault przyta­
czali wszelkie możliwe argu­
menty na rzecz układu pary­
skiego 1 utworzenia „europej­
skiej wspólnoty obronnej". 
Posunięto się też do twierdze­
nia, że układy zawarte z Niem­
cami zachodnimi nie będą for­
malnie obowiązywały przy­
szłych zjednoczonych Niemiec. 
O tych oświadczeniach mini­
strów Francji, Anglii 1 Ame­
ryki przypomną jeszcze w 
swoim czasie niemieccy mlll- 
Uryści 1 odwetowcy, Jeżeli uda 
się lm wykorzystać praktycz­
nie udzieloną przez układ pa­
ryski możność odbudowania 
milltaryzmu w ,>Nlemczech za­
chodnich.

Jasne Jest jednak już dzi­
siaj, że w istocie rzeczy rządy 
USA, Anglii i Francji oraz 
rząd Adenauera wykluczała 
samą nawet ewentualność zjed­
noczenia Niemiec zachodnich 1 
wschodnich w Jednolite pań­
stwo niemieckie. Zgodnie z u- 
kładem paryskim oświadczają 
oni wręcz, że bez rozszerzenia 
t“go układu na całe zjednoczo­
ne Niemcy nie dopuszczą do 
zjednoczenia obu części Nie­
miec, a więc nie dopuszczą do 
utworzenia lednolltego i nieza­
wisłego państwa niemieckiego. 
Wszystko to wymownie dowo­
dzi, Jak mało znaczenia przy­
pisują cm wszystkim swym 
pozostałym propozycjom doty­
czącym problemu niemieckie­
go-

Można tó rozumieć w ten 
sposób, że ministrów USA, 
Anglii 1 Francji nie Intereso­
wało na Konferencji Berliń­
skiej rzeczywiste rozwiązanie 
problemu niemieckiego lub 
choćby rozwiązanie Jakiejkol­
wiek kwestii praktycznej ma­
jącej doniosłe znaczenie dla 
narodu niemieckiego. Uwagę 
ich pochłaniało jedno tylko 
dążenie utorować drogę do 
utworzenia ,, armii europej­
skiej" zgodnie z układem pary 
sklm otwierającym wrota dla 
wskrzeszenia milltaryzmu w 
Niemczech zachodnich.

Na Konferencji Berlińskiej 
nie przyjęto nawet propozycji 
rządu radzieckiego, by wysłu­
chać Niemców j dowiedzieć 
się, co sądzi sam naród nie­
miecki o nie cierpiących zwło­
ki zadaniach zjednoczenia Nie­
miec 1 w sprawie udziału na­
rodu niemieckiego w zapew­
nieniu Europie pokoju 1 bez­
pieczeństwa. Nlo zecłiclał tego 
również rząd Niemiec zachod­
nich, który — patrzcie no! — 
nlo ma zamiaru zasiąść przy 
Jednym stole z rządem Nie­
miec wschodnich — z rządem 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratyczne! przeciwstawiającym 
się planom odbudowy mlllta- 
ryzmu niemieckiego. Tymcza­
sem w obecnych warunkach 
właśnie Niemiecka Republika 
Demokratyczna wyraża praw­
dziwą wolę wszystkich miłują­
cych pokój Niemców, rzeczy­
wisty dążność narodu nornice 

kiego do pokoju i d® przyjaz­
nych stosunków z Innymi na­
rodami. Odmowa wysłuchania 
reprezentantów niemieckich 
świadczy o tym, Jak bardzo 
przedstawiciele USA, Angllj i 
Francji dalecy byli ol poważ­
nego zajęcia się problemem 
niemieckim.

Ministrowie USA, Anglii I 
Francji nie chclel! prowadzić 
dyskusji nad radzieckim pro­
jektem traktatu pokojowego z 
Niemcami. Nie przedstawili oni 
też swego własnego projektu 
traktatu pokojowego. Odmówi!) 
r.awet rozpatrzenia kwestii, Jak 
można przyśpieszyć przygoto­
wanie traktatu pokojowego z 
Niemcami, chociaż przed kilku 
laty konferencja ministrów 
czterech mocarstw Już przystą­
piła do szczegółowego rozpa­
trywania tej kwestii.

Ministrowie trzech mo­
carstw zachodnich odmówili 
rozpatrywania sprawy utworze 
nia tymczasowego rządu ogól- 
nonlem Icek lego złożonego z 
przedstawicieli parlamentów 
Niemiec wschodnich 1 zachod­
nich, Jakkolwiek stanowiłoby 
to realny krok w kierunku 
przywrócenia Jedności Nie­
miec na zasadach demokraty­
cznych 1 pokojowych. Odmó­
wili oni również przyjęcia pro 
pozycji strony radzieckiej w 
eprawle utworzenia dwóch ko 
mltetów ogólnonlemlecklch: Je 
dnego do polepszenia stosun­
ków ekonomicznych i admini­
stracyjnych między Niemcami 
wschodnimi i zachodnimi o- 
raz drugiego — do spraw za­
pewnienia warunków ułatwia­
jących rozwój niemieckiej kul­
tury narodowej. Uchylili 61ę o 
ni od wszelkich praktycznych 
kroków zmierzających do zbli­
żenia między Niemcami 
wschodnimi 1 zachodnimi, jak­
kolwiek jest to najwłaściwsza 
droga do przywrócenia Jedno­
ści Niemiec.

Ministrowie USA, Anglii 1 
Francli nie przystap'11 do roz­
patrywania propozycji Związku 
Radzickiego w sprawie złago 
dzenla finansowo - gospodar­
czych zobowiązań Niemiec 
wschodnich < zachodnich zwią­
zanych ze skutkami wojny. 
Wiedzą oni oczywiście, że w 
Niemczech wschodnich zostało 
to Już realizowane i że np. wy­
datki okupacylne obniżono 
tam już do 4.5 proc, całości 
dochodów budżetu państwowe­
go. W tymże czasie w Niem­
czech zachodnich podatki ro­
sną 1 zwiększają się coraz bar­
dzie I wydatki okupacyjne. W 
roku bieżącym wydatk' okupn- 
cylne wynoszą blisko 35 proc, 
całości dochodów budżetu pań 
stwowego Niemiec zachodnich.

Propozve|a ministrów USA, 
Anglii I Francji w sprawie 
niemieckiej sprowadzała się 
tylko do Jednego — do tzw. 
„wolnych wyborów” w Niem­
czech wschodnich 1 zachod­
nich. Ale 1 ta propozycja nie 
miała nic wspólnego z rozwlą 
zanlem kwestii niemieckiej 
zgodnie z Interesami zapew­
nienia pokoju 1 bezpieczeń­
stwa w Europie oraz z prze­
prowadzeniem rzeczywiście 
wolnych wyborów. Ponadto 
zaś propozycja ta była na 
wskroś przepojona nieufno­
ścią do narodu niemieckiego I 
jego sił demokratycznych.

Nawet te czysto wewnętrz­
ną sprawę Niemiec proponowa 
no odebrać Niemcom l przeka­
zać władzom okupacyjnym.

Propozycja Związku Radzie 
cklego, bv cztery mocarstwa, o- 
kazały Niemcom pomoc w u- 
tworzenlu tymczasowego rzą­
du ogólnonlemlecklego składa­
jącego się z przedstawicieli 
parlamentów i demokratycz.- 
nych organizacji Niemiec 
wscitodnlch 1 zachodnich, oraz 
by rząd ten eam przeprowa­
dzał ogólnonlemieckie wolne 
wybory, nie została przyjęta.

Nlo przyjęto też lnne| na­
szej propozycji, by przed wy­
borami ogólnonlemlccklml wy­
cofano z terytorium Niemiec 
wschodnich i zachodnich wszy 
stkie wojska okupacyjne, z 
wyjątkiem ściśle ograniczo­
nych l;on'yn.“:r.*ów. Ta propo­

zycja radziecka zmierzała do 
tego, by uniemożliwić wszelki 
nacisk na wvbory ze strony 
władz okupacyjnych. Jednak­
że zwolennicy tzw. „wolnych 
wyborów" nie zgodzili się na 
przyjęcie tej propozycji, która 
w nalwvższvm stopniu odpo- 
wlfida wymogom prawdziwej 
wolności wyborów.

Dulles teraz jeszcze wygła­
sza przemówienia o Konferencji 
Berlińskiej, w których występu 
je w roli gorliwego zwolennika 
„wolności" narodów, zwolenni 
ku „wolnych wyborów". Wie­
my jednak, że nie wszystkie 
słowa o „wolności" są obroną 
rzeczywistej wolności dla na­
rodu, dla mas pracujących. Nie 
którym „obrońcom" wolności 
podoba się taka „wolność", w 
której wyzyskiwacze i military 
ścl mają wolną rękę i żyje im 
się znakomicie, a nad ludźmi 
pracy wisi nieustanna groźba 
wojny i nowej zagłady. My, 
rzecz jasna, nie jesteśmy za ta 
ką „wolnością". My. jesteśmy 
za wolnością — za prawdziwą 
wolnością — w której military 
ści pozbawieni są możności 
wciąoania narodów do nowych, 
krwawych wojen.

Wiadomo, że w swoim cza­
sie, w latach 1932 — 33, Hitler 
i jego klika doszli do władzy 
również na podstawie tzw. 
„wolnych wyborów". Hitler nie 
od razu stał się kanclerzem 
Rzeszy. Początkowo torowali 
mu drogę ówcześni adenauero- 
wie, w rodzaju słynnego von 
Papena, który należał do tej 
samej partii, do której należy 
obecny premier boński Adena- 
uer. Wiadomo dobrze, że wów­
czas za plecami Hit’era i jego 
popleczników w rodzaju von 
Papena, stali niemieccy magna 
ci-monopoliści, którzy osianali 
wyjątkowo wysokie zyski dzię 
ki rozdymaniu przemysłu wo­
jennego. Również obecnie za 
plecami kliki Adenauera. snu- 
Jacej marzenia o przyśpiesze­
niu remilitaryzacji Niemiec za 
chodnfch, stoją tacy sami nie 
mieccy magnaci-monopoliści, 
którzy swe rachuby na zdoby­
cie nowych, wysokich zysków 
i super-zysków opierają na no 
wvm wyścigu zbrojeń i którzy 
wiążą swe interesy przede 
wszystkim z planami odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego.

Rządy USA, Anglii i Francji 
w słowach są za wolnymi wy 
borami, w czynach natomiast 
nie chcą mieć nic wspólnego z 
demokratycznymi i pokojowy­
mi siłami narodu niemieckie­
go. Liczą one na to. że najłat­
wiej im będzie zanewnić „wol 
ność", którą pragnęłyby zao­
fiarować Niemcom, przy pomo­
cy władz okupacyjnych, w o- 
parciu o wolska okupacyjne. — 
Taka nieufność do demokratycz 
nych i pokojowych sił Niemiec 
nic tylko nie może ułatwić dal 
szego rozwoju na zasadach de 
rnokratycznych i pokojowych, 
lecz stanowi bezpośrednie po­
parcie dla niemieckich milita- 
rystów i odwetowców, którzy 
już wykorzystują je w Niem­
czech zachodnich, aby osiągnąć 
swe cele.

W obecnel polityce rządów 
USA, Anglii i Francji wobec 
Niemiec wszystko jest podpo­
rządkowane planom utworze, 
nia „europejskiej wspólnoty 
obronnej", tj. „armii europej­
skiej", co prowadzi do odbudo 
wy militaryzmu w Niemczech 
zachodnich. Polityka ta nie 
meże przyczynić się do umoc­
nienia pokoju w Europie. Uprą 
wiając taką politykę zamyka 
się jednocześnie drogę do przy 
wrócenia jedności Niemiec, 
qdyż Niemcy zachodnie przesta 
ją być państwem pokojowym, 
i odbudowa Niemiec na zasa­
dach demokratycznych i poko­
jowych staje się niemożliwa.

Związek Radziecki jest za in 
ną polityką, za innym kierun­
kiem polityki wobec Niemiec.

Znalazło to wyraz w propozy 
ciach radzieckich w sprawie 
przyspieszenia zawarcia trakta­
tu pokojowego, jak również w 
sprawie zjednoczenia Niemiec, 
utworzenia tymczasowego rzą­
du ogólnoniemieckiego i prze­
prowadzenia wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich. Propozycje 
te zmierzają do tego, by ze 
wszechmiar przyspieszyć zjed­
noczenie narodowe Niemiec i 
jednocześnie zapewnić dalszy 
rozwój Niemiec na zasadach 

demokratycznych i pokojowych. 
Jest rzeczą całkowicie jasną, że 
propozycje ZSRR wykluczają 
powstanie sytuacji, w której 
Niemcy moqłybv znów prze­
kształcić się w niebezpieczne oq 
nisko agresji w Europie. Propo 
zycje te wychodzą z założenia, 
że odbudowa militaryzmu nie­
mieckiego jest niedopuszczal­
na.

Tak więc, rozwiązanie kwe­
stii niemieckiej sprowadza 
sie obecnie do Jednego podsta 
wowego zagadnienia: odbudo­
wywać. czy też nie odbudowy 
wać militaryzmu niemieckie­
go.

Należy stwierdzić, że dąże­
nie do stworzenia „armii eu­
ropejskiej" przy Jednocze­
snym odrodzeniu milltaryzmu 
w Niemczech zachodnich na­
potyka aktywny sprzeciw po­
za obrębem kół rządowych w 
takjćh krajach, Jak Francja, 
Anglia, a nawet w Niemczech 
zachodnich.

Tak więc, we Francji wzra­
sta opór przeciwko realizacji 
tej linii politycznej nie tylko 
wśród robotników 1 innvch 
warstw ludzi pracy, lecz rów- 
nteż w kołach burżuazyjnych. 
Opór ten coraz bardziej się 
potęguje w parlamencie fran­
cuskim. Niezadowolenie z te­
ro kursu politycznego szerzy 
sie w narodzie anrtelsklm. 
Nie Jest przypadkiem, że pra­
wie połowa lahourzystów w 
parlamencie wystąpiła prze­
ciwko temu kursowi politycz­
nemu, którego bronią prawi­
cowi przyw’ódnv partii labou 
rzystowskiej. Zresztą nawet 
w Niemczech zachodnich so­
cjaldemokraci, licząc się z na­
strojami mas, w dalszvm cią­
gu wvsłępują przeciwko poll- 
tyce Adenauera, która zmie­
rza do tego. bv nawet za ce- 
ne rezygnacji ze zjednoczenia 
Niemiec, przeforsować odro­
dzenie milltaryzmu niemiec­
kiego.

Ópór ten Jest zrozumiały. 
Polityka prowadząca do od­
rodzenia militaryzmu niemiec 
kiego wywołuje uzasadniony 
niepokój we wszystkich kra­
jach Europy.

W związku z tvm kumom 
no’1tyczrvm w ca’e| rozciąg­
łości wyłania sie pytanie: do­
kąd zmierzają sprawy — czy 
w kierunku utrwalenia poko­
ju. c’v też w kierunku nowej 
wolny?

Dokąd prowadzi obecny 
kierunek polityki Stanów Zje­
dnoczonych, Anglii 1 Francji 
w kwestii niemieckiej?

Prowadzi on do utworze­
nia wojskowego ugrupowania 
Jednych państw europejskich 
przeciwko lnnvm państwom 
europejskim. Kroczyć tą dro­
gą — znaczy to zrezygnować 
z zadań utrwalenia pokoju 1 
bezpieczeństwa w Europie. 
Kroczyć tą drogą — znaczy to 
wstąpić na d~ogę przygotowań 
do nowej wojny w Europie, 
co prowadzi do trzeciej woj­
ny światowej.

Czv prawda tost, że Fran­
cja. Włochy. Belgia i związa­
ne z nimi kraje europejskie 
zmuezone eą w Imię bezpie­
czeństwa kroczyć ta drogą? 
Czy rzeczywiście konieczne 
Jest utworzenie „europejskiej 
wspólnoty obronnej”, a zara­
zem remilitaryzacja Niemiec 
zachodnich, aby zapewnić bez 
pie^zeństwo 1 pokó| w Euro­
pie?

Ostatnio. zwłaszcza we 
Francji, niejednokrotnie zada 
wano pytanie, czy istnieje al­
ternatywa „europejskie! współ 
noty obronnej", tj. czy moż­
na zastąpić czymś tę osławio­
ną „wspólnotę" oraz czy moż­
ną zapewnić pokój 1 łzęzple- 
czeństwo w Europie, nie u- 
c lokal ąc sle do stworzenia 
„armii europejskiej", opiera- 
jącej się na odrodzeniu mlll- 
taryzmu w Niemczech zachod­
nich? Jakkolwiek pytania te 
stawiano niejednokrotnie, czy 
nlorto to zwykle w tym celu, 
aby pośrednio usprawiedliwić 
plany przewidziane w ukła­
dach z Bonn 1 Paryża.

Na Konferencji Berliń­
skie! Związek Radziecki prze 
ciwstawjł planom tworzenia 
wojskowych ugrupowań państw 
europejskich konkretny plan, 
zgodnie z którym zapewnie­
nie pokoju 1 bezpieczeństwa 
wezye*’:'-'-’' krajów ze
dałoby oparte no mocnym' 

gruncie. Plan ten znalazł wv 
raz w radzieckim projekcie 
„ogólnoeuropejskiego układ.i 
o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie".

„Układ ogólnoeuropejski" 
przewiduje odpowiednie gwa­
rancje przeciwko agresji i za­
kłóceniu pokoju w Europie. 
Uczestnikami tego układu mo 
gą być wszystkie państwa eu­
ropejskie. niezależnie od ich 
ustroju społecznego. Do chwi­
li przywrócenia ledncśct Nie­
miec uczestnikami układu mo 
głyby być zarówno Niemiecką 
Republika Demokratyczną |ak 
i Niemiecka Republika Fede­
ralna, a po przywróceniu Jed 
noścl państwa niemieckiego— 
zjednoczone Niemcy. W wy­
padku zbrojnej napaści na któ 
regokolwlek z uczestników, u- 
kład przewiduje udzielenie 
pomocy ze strony Innych u- 
czestnlków układu wszelkimi 
znajdującymi się w ich dy­
spozycji środkami, nie wyłą­
czając użycia sił zbrojnych, w 
celu przywrócenia 1 utrzyma­
nia pokoju międzynarodowe­
go 1 bezpieczeństwa w Euro­
pie.

Jednocześnie propozycje r® 
dzleckte przewidują Już obec­
nie znaczne ulżenie sytuacji 
Niemiec, łącznie z wycofaniem 
z terytorium całych Niemiec 
wojok okupacyjnych czterech 
mocarstw, poza ś-lśle ograni­
czonymi kontyngentami.

Propozycje radzieckie zmle 
rzają do tego, aby zamiast 
przeciwstawnych sobie woj­
skowych ugrupow-ań państw 
europejskich stworzyć system 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Od roku 1947 istnieje re­
gionalny panamerykański u- 
kład o pomocy wzajemnej, któ 
rego uczestnikami ęą Stany 
Zjednoczone 1 wszystkie repu­
bliki Ameryki Łacińskiej. Te 
go rodzaju porozumienia re­
gionalne pod warunkiem, że 
będą miały charakter ściśle o- 
bronny, mogą mleć pozytywne 
znaczen'e, chociaż, rzecz jasna, 
nlesposób uznać legalności po­
dejmowanych przez ko’a rzą­
dzące USA prób wykorzysta­
nia wspomnianego wkładu w 
swych partykularnych Ingre­
sach pod pretekstem walki z 
komunizmem.

Obalając zastrzeżenia prze­
ciwko „ogólnoeuropejskiemu 
układowi o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie", dele­
gacja radziecka wskazywała, 
jak dalece bezpodstawne są te 
zastrzeżenia, gdy wysuwa się 
Je przeciwko regionalnemu 
układowi dla Europy. Układ 
taki, mający charakter rzeczy­
wiście obronny, Jest również 
całkowicie zgodny z zasada­
mi Karty Narodów ZJcdnoczo 
nych.

Na Konferencji Berlińskiej 
niejednokrotnie mówiono o 
tym, że świat Jest dzisiaj po­
dzielony, że Istnieją obecnie 
kraje o różnych ustrojach spo 
tocznych.

Jest rzeczą samo przez 61ę 
zrozumiałą, że z faktem tym 
nie można się nie liczyć. Nie 
można sle nie liczyć z faktem, 
że nie tylko Związek Radziec­
ki, lecz również szereg innych 
państw wstąpiły na drogę so­
cjalizmu 1 demokracji ludo­
wej 1 pomyślnie drogą tą kro­
czą.

Widzimy w tym Jedno z naj 
większych osiągnięć XX stule 
cia. Nie zamierzamy negować 
faktu, że obóz pokoju, demo­
kracji i socjalizmu Jednoczy 
dziś państwa, liczące łącznie 
800 milionów mieszkańców. 
Wzrost ©ił tego demokratycz­
nego obozu Jest widoczny 1 za 
lste pod wielu względami po­
uczający.

Jednakże stolmy konsekwon 
tnle na gruncie leninowskiej 
zasady współistnienia państw 
o różnych systemach społecz­
nych. Uważamy, że mimo róż 
nicy ustroju społecznego, np. 
w państwach europejskich, 
wszystkie narody Europy są 
zainteresowane w utrzymaniu 
1 utrwaleniu pokoju. Dążymy 
do tego, aby w sprawie obro­
ny pokoju nie było dwóch obo 
zów, zarówno w Europie Jak 
i na ctłym świecie. W-ywa-1 
my wjjystkle państwa euro-' 

pejskle do zrezygnowania z 
tworzenia ugrupowań wojsko­
wych. wymierzonych przeciw­
ko sobie, ponieważ stworzenie 
takich ugrupowań nie może 
nie doprowadzić do’wojny. Za­
miast tego proponujemy utwo 
rżenie Jednego obozu wszyst­
kich państw europejskich, dą­
żących do zapewnienia swego 
bezpieczeństwa I do utrwale­
nia pokoju w Europie.

W tym systemie bezpieczeń­
stwa europejskiego żadne pań 
•4wo, chociażby nawet silne 
nie powinno zajmować domi­
nującej pozycji. Suwerenność 
wszystkich uczestników tego 
systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego 1 każdego z osobna po 
winna być zapewniona 1 chro­
niona przed zamachami z ze­
wnątrz. Na tych podstawach 
oparty Jest projekt „ogólnoe­
uropejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Euro­
pie".

Projekt ten nie zyskał po­
parcia ministrów spraw zagra­
nicznych Francji. Anglii 1 Sta 
nów Zjednoczonych. Ale nie 
ma tak'ch ministrów. którzv 
mogą odrzucić ideę bezplecz^ń 
stwa zbiorowego narodów Eu­
ropy. Idea ta jest zrozumiała 
dla narodów. Budzi ona sym­
patię wśród wszystkich miłu­
jących pokól ludzi.

Idea ogólnoeuropejskiego u- 
kładu o bezpieczeństwie zbio­
rowym w Europie torować so­
bie bedzie wciąż nowe drogi 
do serc milionów ludzi, co Jak 
najlepiej służyć będzie spra­
wie pokoju 1 bezpieczeństwa w 
Europie, e Jednocześnie I na 
całym świecie. Związek Ra­
dziecki opowiada się zarazem 
za tym, aby do chwili zawar­
cia traktatu pokojowego nie 
dopuszczono do utworzenia nie 
m!eck'ch sił zbrojnych co o- 
znaczaloby neutralizację Nie­
miec na powyższy okres.

Ci lub Inn! ministrowie mo­
gą oczywiście nadal snuć 
wszelkiego rodzaju plany two 
rżenia „europejskiej wspólno 
ty obronnej" 1 remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Ale ń’e 
da to żadnych rezultatów p> 
za Jeszcze Jednym zawodnym 
ugrupowaniem wojskowym, 
pozbawionym poparcia naro­
dów. Co innego — Idea bez­
pieczeństwa zbiorowego naro­
dów Europy, która znalazła 
wyraz w układzie ogólnoeuro­
pejskim, lub która może przy­
jąć Jakąś inną formę. Idea ta 
cieszy sie conaz większą sym­
patią wśród narodów Europy, 
ponieważ wyraża Ich najgłęb­
sze dążenia do utrwalenia, po­
koju, do ustanowienia bezpie­
czeństwa powszechnego.

Rząd radziecki nigdy nie u- 
krywał swego negatywnego 
stosunku do paktu północno - 
atlantyckiego, będącego wyra 
zem dążeń bloku cnglo - a- 
merykatfeklego do panowania 
nad światem. Próby utworze­
nia „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej", z.m'erza.lące eara- 
zem bezpośrednio do odrodze­
nia milltaryzmu niemieckiego, 
pomnażają Istniejące rozbież­
ności. Rząd radziecki Jest przo 
clwny pomnażaniu tych rozhlo 
żno-ścl. Dążymy do uregulowa 
nia zagadnień spornych w In­
teresie utrwalenia pokoju. W 
danym wypadku staje się rze­
czą szczególnie Jasną, że Zwlą 
zek Radziecki wyraża uczucia 
1 myśli wszystkich miłujących 
pokó| narodów Europy i nie 
tylko Europy.

Dyskusja nad problemem 
niemieckim na Konferencji 
Berlińskiej wykazała, że w tej 
dziedzinie różnica zdań mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
trzema państwami zachodnimi 
sprowadza się przede wszyst­
kim do sprawy milltaryzmu 
niemieckiego, istnieją bowiem 
plany jego odbudowania. Zwlą 
zek Radziecki, który dźwigał 
główny ciężar walki z agresją 
hitlerowską, nie może nie do­
ceniać niebezpieczeństwa no­
wel agresji. Jakie grozi w wy­
padku. Jeżeli dopuści się do 
odrodzenia milltaryzmu nle- 
mlecklegb.

'(Dokończenie na 4 ej str.)
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Rosnącą groźba remllltary. 
7Acli Ntcwnlw zachodnich nte 
mogła ni* odbić nlę również 
na »iw»rincknn.

Na ronfereoch Berlińskiej 
wyjaśnili «’? >« Stany Zje- 
dnoczon*. AniziLa i Francja 
gotowe c<>fr.»ć twe zastrze­
żenia co do tyc* artykułów 
proicktu trpUutu z Austrią. 
V'óre kwestionowały w ciągu 
nonrzednleh Olech) lat Uwy­
datniło to w dostatecznym 
stonolu fakt, lak dalece nie- 
ti7n<wdnlone były |cb dawne 
zastrzeżenia.

Na Konferencji Berlińskiej 
strona radziecka r.ndekjarown- 
13 gotowość niezwłocznego 
podnlsania traktatu austriac­
kiego. leżeli prz.ylęt* zostańs 
dwie Dronozvc|e. którvch ko 
nlocznoóć wynika 7 faktu txxt 
pisania paryskiego układu 
o utworzeniu ..europejskiej 
wspólnoty obronnej0.

Oto te dwie propozycje:
Po pierwsze — żapronno- 

wallśmy, abv Austria zobo­
wiązała ste do nlebranja n- 
chjału w żadnych ugrupowa­
niach wojskowych wymierzo­
nych przeciwko Innym pań­
stwom, które uczestniczyły w 
wolnie przoclwko hitleryzmo­
wi I w wyzwoleniu Austrii 
1 aby nie wykorzystywano te­
rytorium Austrii do budowy 
obcych baz wciskowych

Po drugie — nalegaliśmy 
na to. aby traktat austriacki 
zawierał zastrzeżenie, te w 
związku ze zwłoką w zawar­
ciu traktatu pokojowego r 
Niemcami zapewniona został? 
możność pozostawienia oh- 
cych. znaldujacych się oł»cc- 
nie na terytorium Austrii }e- 
dnoetck wolskcwych czterech 
państw 1 że sprawa terminu 
wycofania |edpos’ek wojsko­
wych czterech mocami v z te. 
ryforlu/n Austrii rozpatrzona 
będzie ponownie najpóźniej 
w J955 roku. Gdyby nie pla 
nv utworzenia ..armii curopej- 
sk!e| ‘. to ostatnio zastrzeże­
nie nie byłoby potrzebne.

Zastrzeżenie to stało ete 
niezbędne dlatego, >© Stany 
Zjednoczone 1 Anglia stopn­
ia obecnie wszelki? środki na 
clsku. ażeby Francja I Inne 
kraje zgodziły sie na odbudo­
wanie niHitaryzmu w Niem­
czech zachodnich, co rzecz 
Jasna, wzmaga niebezpieczeń­
stwo nowego Anschluesu

Rządy USA. Anglii | Frań- 
cli nie zgodziły ste na propo 
zycJe Związku Radzieckiego 
w sprawie wprowadzenia 
tych dwóch uzupełnień do 
traktatu austriackiego Prze 
szkodziły one o'-zez to rów­
nież rządowi austriackiemu w 
ustosunkowaniu się do tych 
propozycji z należytym zro­
zumieniem W rezultacie trak 
łat austriacki nie został pod­
pisany.

Przytoczone fakty dowodzą, 
że odpowiedzialność za nle- 
dclście do skutku podpisania 
traktatu austriackiego ohcia- 
żarządy USA. Anglii I Fran- 
cil. które nie chca zrezygno­
wać z planów wskrzeszenia 
mllltaryzmu niemieckiego, co 
wzmaga niebezpieczeństwo no 
weg<> Anschlussu.

Całkowicie bezpodstawne 
sa próby przerzucenia odpo­
wiedzialności za nlenodplsa- 
nie traktatu austriackiego na 
Związek Radziecki, podeimo- 
watr obecnie przez osobisto­
ści oficjalne USA. Anglii 1 
Francji lak również w Au- 
etril. W obecnych warunkach 
rząd radziecki nie może nie 
liczyć sie z niebezpieczeń­
stwem odrodzenia milltaryz- 
mn niemieckiego 1 z nowa 
rroż.hą Anachlussu. Traktat 
austriacki srxx|alnte przewi­
duje, że do teco dopuścić nie 
wolno. Związek Radziecki 
wyTaż.a gotowcu*/ podpisania 
traktatu z Austrią, skc.ro tyl­
ko uzyskana będzie rjroda na 
wskazane wvżrj o-rmozycl? 
odpowiadające |nter«eom *a- 
mego na.rc.dti 3’iRtrtacklego. 
lak również Interewom poknj.i 
i Ńrrnlccreństwa wszystkich 
narodów Europy.

III
Prócz pnohlcmów Niemiec 

1 Austrii na Konferencji 
Bcrllńsklcl omawiano sprawę 
śnodtaów zmniejszenia napię­
cia w stosunkach miedzvnąp> 
dowych. co przewidywał 
pierwszy punkt porządku 
dziennego. Omówienie i*| 
sprawy liezwzględnio miało 
swo|e znaczenie.

Konferencja Berlińska odby­
ła ogółem 27 posiedzeń. Liczba 
ta obejmuje sześć posiedzeń 
zamkniętych, w ścisłym gronie, 
na których rozpatrywano głów 
nie zauadnienia związane z 
pmrwszym punktem porządku 
dziennego.

W wyniku tych rozmów mię 
dzy ministrami uzgodnione zo­
stały dwie decyzje.

Jak wiadomo, osiągnięto po­
rozumienie, iż rządy USA, 
ZSRR, Francji i Anglii podejmą 
kroki, aby przyczynić się do 
pomyślnego rozwiązania próbie 
mu rozbrojenia, albo co naj- 
mnlei do znacznego zredukowa 
nia zbrofeń. Porozumienie to 
nie zupełnie zadowalało dele­
gację radziecką. Nie znalazła 
w nim odbicia nasza propozy- 
c ia zwołania w roku bieżącym 
światowej konferencji w spra­
wie powszechnej redukcji zbro 
jeń. Mimo to porozumienie to 
nakłada pewne zobowiązania 
na rządy czterech państw. Jest 
ono wymierzone przeciwko 
wyściąowi zbrojeń. Zobowiązu­
je ono do tego, by przyczynić 
się co nalmniej do znacznej re 
dukcji zbrojeń, czego niezmien 
nie domagał się Związek Ra­
dziecki.

Osiągnięto też porozumienie 
w sprawie zwołania konferencji 
w Genewie 26 kwietnia 1954 ro 
ku. Będzie to konferencja przed 
stawicieli ZSRR. USA, Francji, 
Anglii i Chińskiej Republiki 
Ludowej w sprawie pokojowe­
go uregulowania kwestii kore­

ański?!, z udziałem R»pvMiki 
Koreańskie!, Koreańskie) Repu 
bliki Ludowo-Demokratycznei i 
innych krajów, których siły 
zbrojne brały udział w działa­
niach wojennych w Korei I 
które wvraża chęć uczestnicze­
nia w konferencji, iak również 
w sprawie przywrócenia poko 
fu w Indochinach — także z u- 
dźiałcm państw zainteresowa­
nych.

Tak więc 26 kwietnia odbędzie 
się w Genewie konferencja z u- 
działem pięciu wielkich mocarstw 
w sprawie dwóch szczególnie 
ralacych zagadnień dotyczą­
cych sytuacji w Azji: w kwestii 
koreańskiej i w sprawie sytu­
acji w Indochinach. Tvm sa­
mym, Chińska Republika Ludo 
wa zaimie na konferencji należ 
nc jej miejsce obok innych wiei 
kich mocarstw.

Nie można leszcze obecnie 
w całej pełni ocenić doniosłoś­
ci tego porozumienia osiągnie 
tego na Konferencji Berlińskiej. 
Porozumienie to jednak mo­
że przyczynić się do rozwiąza­
nia dwóch doniosłych proble­
mów w Azji, co sprzyjać bę­
dzie dalszemu złagodzeniu na­
pięcia międzynarodowego.

Gdy chodziło o rozwiązanie 
kwestii koreańskiej, Zgroma­
dzenie Ogólne NZ, które i w 
tvm wypadku działało pod na­
ciskiem Stanów Zjednoczonych, 
okazało się bezsilne.

Wskutek tej presji z* strony 
Stanów Zjednoczonych Zqroma 
dzenie Ogólne powzięło niesłu 
szne uchwały, które uniemożll 
wiły zwołanie konferencji po­
litycznej w kwestii koreań­
skiej. W tym samym kierunku 
działali również przedstawicie 
le USA podczas rokowań w 
Panmundżonle.

Konferencja Berlińska pomog 
la w rozwiązaniu tego węzła. 
Obecnie przedstawiciele Związ 
ku Radzieckiego. Chińskiej Re 
publiki Ludowej. Stanów Zjed­
noczonych. Anglii i Franci! 
wraz z przedstawicielami obu 
części Korei, będą moqli roz­
patrzyć sprawę ostatecznego 
uregulowania kwestii koreań­
skie). Zadanie polega na tym, 
bv przyczynić się do zjednoczę 
nia narodowego Korei na za­
sadach demokratycznych i u- 
moż.liwtć Korei przejście od ro 
zejmu do trwałeqo pokoju.

Przedstawiciel Francji na 
Konferencji Berlińskiej wykar 
zał szczególne zainteresowanie 
sprawa Indochłn. Polityka ko 
lonlalrją Francji znalazła się 
tu w impasie, w obliczu boha­
terskiej walki narodu wiet­
namskiego. broniącego swych 
praw do poko.,u 1 wolności na­
rodowe). Polityka ta Jednocze­
śnie nałożyła na naród francu­
ski brzemię ponad siły, żąda­
jąc od niego coraz to nowych 
I przy tym bezcelowych ofiar.

Przed konferencją w Gene­
wie stanie skomplikowane za­
danie — przywrócenia pokoju 
I zapewnienie narodom Indo- 
chln Ich praw narodowych. 
Wiele zależy w danym wypad­

ku od stanowiska rządu Frań 
cjl, ale wiele zależy również 
od pozycji Stanów Zjednoczo­
nych, które coraz bardziej ln 
gerują w sprawy lndochln. 
Najważniejszą zaś rzeczą bę­
dzie uznanie przez wszystkich 
uczestników konferencji ko­
nieczności rozwiązania kwest i 
pi-2ywrócenia pokotu w Tndo 
Chinach nie w drodze koniy 
nitowania beznadziejnej wolny, 
lecz w drodze porozumienia od­
powiadającego zasadom wolno­
ści i niezawisłości narodów.• **

Wyniki Konferencji Berliń­
skiej są obecnie szeroko dy­
skutowane. W wielu krajach 
zabierają glos w tel sprawie: 
'.■soblstości oficjalne oraz pra-[ 
sn różnych kierunków. Mini­
ster spraw zagranicznych Fran­
cji mówił niedawno o znaczę 
nlu Konferencji Berlińskiej, a 
zwłaszcza o doniosłości poro­
zumienia w sprawie zwołania 
nowej konferencji w Genewie, 
gdzie będzie omawiana kwestia 
przywrócenia pokoju w Indo­
chinach.

Bieg wydarzeń dowodzi, Jak 
dalece aktualne stało się roz­
wiązani© tego problemu.

Brytyjski minister spraw 
zagranicznych w swym prze­

mówieniu w Izbie gmin w ub. 
tygodniu poczynił szereg kry­
tycznych uwag o Konferencji 
Beri Ińsk tej, ale uznał ledna- 
cześnle tę konferencję za ..zu­
pełnie celową". Dodał on. że 
. konferencja niewątpliwie nie 
wzmogła nanlęcta międzynam 
dowego". W wypowiedziach 
lego znajduje wyraz niezado­
woleni© z faktu, że nie ziściły 
się niektóre rachuby ^wiązane 
7 próbami wywarcia nacisku 
na ZSRR

Wiadomo również, że w 
Stanach Zjednoczonych Dullew 
zaatakowany został przez po­
szczególnych senatorów, zwła­
szcza za okazana n-zezeń ny 
komo zbytnia ustępliwość w 
stosunku do Chin. Senatorowie 
ci czuja niepowstrzymany po 
ciąg do zawrócenia wstecz; 
chclellby oni. by wielki naród 
chiński pozostał w swe| daw­
nej sytuacji państwa półkolo 
nlalncgo. wyzyskiwanego bez 
skrupułów przez kapitał zagra­
niczny. Ale te czasy bezpo­
wrotnie minęły. Miejmy na­
dzieję. że dotrze to również 
do świadomości wspomnianych 
senatorów.

Z tego wszystkiego, co było 
wyżę| powiedziane, wyciągnąć 
można konkretne wnioski.

Nie należy uczywlścle prze­
ceniać re7tiltalów Konferencji 
Berltńskiel. tvm bardziej, że 
można |e będzie należycie o- 
cenić dopiero na podstawie 
wyników konferencji genew­
skiej. co do które; zwołania 
porozumian* się w Berlinie.

Nie wolno lednak nie liczyć 
<dę z faktem, że ot© zakończy­
ła sie długa przerwa w konfe­
rencjach wielkich mocarstw, 
która trwała pięć lat. Odbyła 
się Konferencla Berlińska któ­
ra przyczyniła się do wvfaś- 
nlenla szeregu zagadnień mlę- 
dzynarodowych oraz utorowała 
drogę do konferencji przedsta­
wicieli USA. Anglii. Francji, 
Związku Radzieckiego i Chiń­
skiej Republiki Ludowej wspól­
nie z przedstawicielami Innych 
państw

Podejmowane przez Zw1ą'J 
rek Radziecki krok' zm’erza|ą 
do zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, 
a więc do utrwalenia pokoju.- 
Fakty świadczą, że kroki te 
nie pozostają bezowocne.

Wszystko dowodzi że poli­
tyka prowadzona przez rząd 
radziecki sprzyja umocnieniu 
pozycji międzynarodowych' 
Związku Radzieckiego | całe­
go obozu demokratycznego.

Komitet Centralny PZPR 
pozdrawia kobiety polskie 

z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet
(Dokończenie z 1 str.)

Z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Kobiet I w przede­
dniu II Zjazdu PZPR — Ko- 
mitet Centralny wzywa kobie­
ty polskie, by nie szczędziły 
sił w pracy i w walce o szyb­
szą poprawę materialnych 1 
kulturalnych warunków życfa 
kaidei rodziny polskiej 1 całe 
go narodu.

Władza ludowa nie szczę­
dzi wysiłków, by polepszyć 
życie człowieka pracy, by 
zwłaszcza przyjść z większą 
pomocą "kobiccie-matce w jej 
niełatwym trudzie domowym.

Ułatwić warunki życia 1 
pracy kobiety, zwłaszcza ko­
biety-matki — to ważny obo­
wiązek wszystkich za to odpo­
wiedzialnych czynników. Za­
danie to będzie wykonane tym 
szybclei — im rzetelniej bę­
dzie każda kobieta pracowa­
ła na swym posterunku, im 
śmielej będzie zwalczała biu­
rokratyzm 1 marnotrawstwo. 
Im aktywniej będzie uczestni­
czyła we współrządzeniu kra­
jem.

Komitet Centralny PZPR 
wjywa kobiety pracujące w 
przemyśl© — robotnice, tech- 
ników. Inżynierów, majstrów, 
i brygadzistów — do wzmoże­
nia walki o polepszenie Jako­
ści produkcji, do zwiększenia 
troski o oszcz.ędność surbw- 
ców 1 urządzeń, o pełniejsze 
wykorzystanie odpadów dla 
produkcji przedmiotów maso­
wego użvtku.

Komitet Centralny PZPR 
wzywa chłopki z gospodarstw 
indywidualnych, członkinie

-spółdzielni produkcyjnych, 
pracownice PGR-ów do walki 
o obfity urodzaj w 1954 r., o 
zagospodarowanie żaddego 
hektara zjemt, o szybszy >x> 
zwój hodowli, by lepiej zaepo 
kajać potr7.eby ludzi pracy w 
mieście i na wsi.

Komitet. Centralny PZPR 
wzywa nauczycielki w mieście 
1 na wsi, pracownice służby 
zdrowia, pracownice handlu i 
Instytucji komunalnych, pra? 
cownice nauki i kwltury, 
wszystkie kobiety pracujące 
zawodowo, n także gospodynie 
domowe, by z <»ła energią 1 
zapałem uczestniczyły • pra­
cy nad realizacją planu 6 let­
niego, planu szybkiego zwięłę 
szenia dobrobytu I kultury na 
rodu, planu pomnożenia sił ua 
szef ojczyzny, obrony poko|u.

Komitet Centralny PZPR 
pozdrawia wszystkie metki- 
Polki, które pomno swej za- 
szczytnel roli w Polsce Indo­
wej wychowują swoich synów 
i córki w duchu gorącego li­
mitowania ojczyzny 1 gotowo­
ści służenia ze wszystkich sił 
narodowi, w duchu brater­
stwa 1 najserdeczniejszej przy 
jaźni ze Związkiem Radziec­
kim 1 ze wszystkimi narodami 
walczącymi o j>ok6J.

Komitet Centralny PZPR 
wzywa kobiety polskie, 
aby leszcze silniej skupi­
ły się pod sztandarami Frontu 
Narodowego, krocząc w pierw 
szych szeregach ludu pracują­
cego miast 1 wsi w wnleę o 
socjalizm, o szczęśliwe Jutro 
narodu.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

Już za kilka dni wielki zakład nawozów azotowych
w Kombinacie Kędzierzyńskim rozpocznie produkcję ciągłą

Załoga wysyła na wieś pierwsze transporty saletrzaku
KĘDZIERZYN. Już. kilka dni 

tylko dzieli załogę Kombinatu 
Chemicznego w Kędzierzynie od 
uruchomienia produkcji ciągłej 
w wielkim zakładzie nawozów 
azotowych, który dostarczy wsi 
tysiące ton saletrzaku. Ostatnie 
prace przed uruchomieniem

produkcji ciągłe) przebiegają 
pod znakiem masoweqo zacią­
gania przez załogę wart pro­
dukcyjnych na cześć II Zjazdu 
partii. W ciągu 3 dni warty 
zaciągnęło blisko 2 tys. robotni 
ków, majstrów, techników i in 
zynierów kombinatu. Załoga 
z radością przygotowuje się do 
otwarcia zakład t.

Podjęcie produkcji ciągłej sa 
letrzaku w zakładzie nawozów 
azotowych było przygotowywa 
ne w okresie półtoramiesięczne 
go rozruchu. Robotnicy i inży 
nierowie kędzierzyńscy od 
chwili wejścia zakładu w etap 
wstępnego rozruchu pizezwycię 
żyli wiele przeszkód, coraz le­
piej opanowując trudne i skom 
plikowane procesy produkcyj­
ne, Z tvqodnia na tydzień wzra 
stały wskaźniki wydajności po 
szczególnych urządzeń, Z jed­
nego generatora załoga uzysku 
je obecnie o 2 tys. ni sześć, 
gazu więcej niż w styczniu br., 
wydział amoniaku — podstawo 
wego półproduktu do wyrobu 
nawozów — zwiększył swą do 
bową produkcję trzykrotnie. 
Przyczyniło się do tego podnie 
sienie kwalifikacji zawodowych 
załogi i fachowa pomoc załóg 
zakładów przemysłu azotowe­
go w Tarnowie i Chorzowie.

Z Kędzierzyna odeszły już 
pierwsze transporty saletrzaku 
granulowanego wytworzonego 
w okresie próbnego rozruchu 
zakładu. Załoga stale zwiększa 
produkcję I obecnie codziennie 
wysyła 4 — 5 waqonów tego 
nawozu. W ciągu ostatnich dni 
np. wysłano kilkadziesiąt ton 
saletrzaku, m. in. do GS Kłoda­
wa i GS Grodzisk Wikp. w wc|. 
poznańskim, do spółdzielni pro­
dukcyjnej Bereszkowice w woj 
szczecińskim, do GS-ów Ciosa-

niec i Witoszyn w woj. zielo. 
nogórskitn

Chcąc zagwarantować dal­
sze zwiększenie produkcji, brr 
gady i zespoły przygotowała 
się obecnie do Włączenia »o- 
wych jednostek do ruchn. W 
wydziale qazowyni wkrótce tez 
pccznie pracę nowy qazoq«ne 
rator. Trwają też ostatnie pta 
ce mające na celu uruchomie­
nie nowego konw»r'er» — jed 

| nego z podstawę wych urządzeń 
I w wydziale amoniaku.

Odezwa Komitetu 
Wykonawczego SDFK 

do kobiet całego świata
(Dokończenie z 1 str.)

Kobiety całego świata eta- 
nowia potężna siłę, która nie­
ustannie rośnfe w mla-e tego, 
jak kobiety coraz śclślei ze­
spalała swę szeregi.

Dlatego wzywamy Was, 
kobiety całego świata, do zje­
dnoczenia się, aby: .

zapewnić każdej kobiecie 
pełnię praw matki, kobiety 
pracującej | obywatelki;

wywalczyć pokói na całym 
świeci© 1 Położenie kresu 
wszelkim prowadzonym obec­
nie wojnom:

zapewnić każdemu narodo­
wi praw© wyboru swego spo­
sobu życia i domagać się, aby 
wszystkie rozbieżności mjędz.y 
narodami rozwiązywano w dro 
dze pokojowej;

zażądać położenia kresu wy 
ścigowl zbrojeń ofaa zakazu

broni atomowel 1 Innych ro­
dzajów broni masowej zagła­
dy:

zażądać, aby bogactwa, któ­
re w chwili obecnci wykorzy­
stuje się dla przygotowań wo 
lennych, przeznaczono na po­
lepszenie bytu ludzi;

stworzyć warunki, w któ­
rych możliwe byłoby życie w 
przyjaźni, pokoju I dostatku.

Kobiety całego świata — 
stwierdza w zakończeniu ode­
zwa — źlednoez.my się, av>v 
przekształcić Międzynarodowy 
Dzień Kobiet w roku bieżą­
cym w taki dzień naszego 
życia, który doda nam sił do 
naszej wspólnej walki o za­
pewnienie każdel rodzinie, w 
każdym kraju warunków po­
kojowego. wolnego 1 szczęśli­
wego życia-

Władze angielskie 
odmówiły dolegaIkoin 
radzieckim 
wiz wjazdowych

LONDYN. Dziennik „DaL 
ly lVorl<er" donosi, że an­
gielskie ministerstwo spraw 
zagranicznych odmówiło wy­
dania wiz wjazdowych pięciu 
kobietom radzieckim zapro- 
szonym prz.ez Stowarzyszenie 
Kobiet w Belfast (Irlandia pół 
nocna) na wiec z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet.

Stowarzyszenie Kobiet w 
Belfast wystosowało protest 
do ministerstwa spraw zagra­
nicznych 1 wielu członków 
parlamentu z ramienia partii 
labourzystowskiej oraz zwró­
ciło się z prośba do władz 
Irlandii północnej, by podję­
ły krokj w celu uzyskania 
wiz dla delegatek radziec­
kich.
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Otwarte w bieżącym rokn w Krakowie Mureum Lenina zwie­
dzają liczne nosze społeczeństwa polsklcfO, aby zapoznać ale 
bltSeJ z Życiem 1 dzlalalnotcla Wlelklezo rewolucjonisty, by zlo­
ty* hoM Jego pamlgcl.

Wiecznie żywe
są idee Wielkiego Proletariatczyka

bojownikom SDKPiL. Niosła 
te Idee w ma-y Komunistycz­
na Partia Polski, która rozwi­
nęła rewolucyjne sztandary le 
ntnlzmn. Sztandary te podnlo 
sta Jeszcze wyżej Polska Par­
tie Robotnicza która popro­
wadziła naród do zwycięstwa. 
Włączyła te piękne tradycje 
do swego programu przewod­
niczka narodu polskiego, bu­
dującego socjalizm — Polska 
Zjednoczona Partia Robotni­
cza. • « «

65-tą rocznicę śmierci bo­
haterskiego przywódcy „Prole 
tariatu" obchodzimy w przed-

Wszelka działalność kulturalna 
w warunkach władzy ludowej siu 
ży wychowaniu nowego człowie­
ka. Kształtuje pogla.dy, wiedze o 
świecie, oblicze moralne, wiqżo 
uczuciowo z wielkim procesem 
przebudowy kraju, stanowi ogrom 
ny ładunek emocjonalny dla bu­
downiczych podstaw socjalizmu. 
Troska o worunki bytowe człowie­
ka zawsze musi iść w parze z tro- 
skg o podniesienie poziomu kul­
turalnego naszego społeczeństwa, 
o jak najszersze upowszechnie­
nie sztuki I kultury.

W sprawach kultury tezy przed 
zjazdowe wysuwają joko nojwcż 
nlejsze zadanie podniesienie po 
ziomu politycznego I artystyczne­
go wszystkich imprez kulturalnych. 
Polega to na nasyceniu ich kon­
kretną treścią, przyczyniającą się 
do pogłębienia sojuszu robotniczo 
chłopskiego. Oznacza to oporcie 
działalności kulturalno-oświato­
wej na bazie nieustannego wzma 
cniania aktywności politycznej, go 
spodarczej i kulturalnej mas chto 
pskich.

Wszystkie Instytucje kulturalne 
powinny swojq działalność jak 
najpełniej I najbardziej twórczo 
nasycić ideq sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Nie tylko zwiększać 
Ilość imprez dla wsi, lecz przede 
wszystkim systematycznie wciągać 
wieś polską do aktywnego życia 
kulturalnego.

Oznacza to konieczność oży­
wienia pracy kulturalnej w tere 
ple, tzn. ożywienia wydziałów kul 
tury wojewódzkich, miejskich i po 
wiatowych rad narodowych.

OLBRZYMIA DROGA ZA NAMI

W ciągu ostatnich lat przeszli 
śmy olbrzymią drogę. Milionowi 
byłych analfabetów otworzyliśmy 
drogę do wiedzy I oświaty. Kilka 
krotnie zwiększyła się w porówna­
niu sprzed wojny liczba dzieci w 
szkołach, a liczba młodzieży w 
szkołach akademickich z 48 tys. 
do stu pięćdziesięciu kilku tysię­
cy. Mamy 85 tys. punktów biblio 
tecznych z 53 min. tomów I pod­
łym względem znajduje się na 
drugim miejscu na świecie po 
Związku Radzieckim. Mamy po­
nad 14.500 świetlic na wsi i blisko 
10.000 świetfłc w mieście.

naprzód sprawę teatrów objazdo­
wych, tak, aby każde wojewódz­
two miało swój własny teatr. Po­
wstają już teatry objazdowe w 
Lublinie, Rzeszowie, Białymstoku. 
Obecnie również są na ukończe­
niu prace, zmierzające do zapew­
nienia każdemu województwu ku­
kiełkowego teatru objazdowego. 
Już w bieżącym roku planujemy 
zwiększenie liczby przedstawień 
teatrów dramatycznych na wsi z
l. 900 do 3.500 i teatrów kukieł­
kowych z 1.200 do 2.800, imprez 
„Artosu" z 4.600 do 6.200, imprez 
cyrkowych — o 275.

Poważną rolę w rozwoju życia 
kulturalnego na wsi odegrała u- 
chwała Prezydium Rządu z 1952 
roku o tworzeniu świetlic wiejskich 
podległych radom narodowym. \fJ 
roku 1953 liczba świetlic gminnych, 
posiodojących etatowych pracow­
ników, wzrosła do 1.400, a licz­
ba powiatowych domów kultury — 
do 95-clu. W roku bieżącym licz­
bo świetlic wzorcowych wzrośnie 
o dalszych 200, powiatowych do­
mów kultury o 15, założymy trzy 
nowe wojewódzkie domy kultury,
m. in. w Lublinie. Do końca pla­
nu 6-letniego wszystkie gminy po­
winny posiadać własne świetlice 
wzorcowe, a liczba świetlic gro­
madzkich winna wzrosnąć do 17 
tysięcy.

Do końca 1955 roku zwiększymy 
liczbę powiatowych I wojewódz­
kich domów kultury do 180, a w 
czasie przyszłego planu 5-letniego 
otrzymają własne domy kultury po­
zostałe powiaty.

DECYDUJE AKTYW

Tak przedstawiają się liczby. 
Ale okazuje się, że z 1.400 świet­
lic dobrze pracuje nie więcej niż 
330, a dostatecznie - 400. Co 
jest przyczyną tego stanu rze­
czy?

Niedostatecznie rozumieliśmy, 
że w terenie twórczo pracować 
można poprzez wojewódzkie, 
powiatowe i gminne rody na­
rodowe, poprzez organizacje

dzień II Zjazdti Polnkiel Zje. 
noczonej Partii Robotniczej, 
Zjazdu, który określi drogę 
dalszego marszu do socjali­
zmu, drogę do coraz piękniej­
szego życia.- Przyświecać bę­
dą Zjazdowi wielkie Idee 
wszystkich rewolucyjnych po­
koleń polskich, idee, o które 
walczyli najlepsi synowie na­
rodu. Przyświecać będą Zja­
zdowi Idee Ludwika Waryń­
skiego — twórcy pierwszej 
w Polsce partii, która wyplsa 
la na 6wolm sztandarze hasło 
walki o lepsze ptękntejsze ży 
cie ludu pracującego.

K DRZAZGOWSKI

Do Łodzi, Zagłębia, Warszawy 
powrócę zawzięty, uparty... 
ja muszę... do kraju, do sprawy, 
do mas, do roboty, do partii...

(Wt. Broniewski „Elegia 
o Śmierci Ludwika Wa­
ryńskiego").

65 lat temu, w lochach szlls 
selbursklej twierdzy zakoń­
czył swe piękne 1 bohaterskie 
tycie rewolucjonisty. Zycie 
w służbie najszczytniejszej 
Idei, w służbie partii pierw­
szej w dziejach polskiej klasy 
robotniczej, rewolucyjnej mar- 
ksietowskicj partii, której był 
założycielem i wodzem. Mózg 
i serce „Wielkiego Proletaria 
tu" — Ludwik Waryński wska 
zał pokoleniom polskich rewo 
lucjoiiistów drogę wyzwolenia 
z ucisku burżuazji i caratu. 
Posiał w klasie robotniczej 
2lamo, które bujnie wzejść 
miało po latach... Zespolił poi 
ski ruch robotniczy, stawiają­
cy dopiero pierwsze kroki, z 
nauką marksistowską, dał mu 
do ręki niezawodny oręż re­
wolucyjnej teorii 1 wprowa­
dził na zwycięską drogę walki.♦ ♦ *

Pojawił się w Warszawie w 
latach, kiedy był najhardziej 
potrzebny, kiedy kiełkującą 
dopiero myśl buntu przeciwko 
clemiężyclelom 1 wyzyskiwa­
czom skierować trzeba byłp 
na tory zorganizowanej walki.. 
Młody Inteligent zosta.le ślu­
sarzem u „Lilpopa 1 Raua", 
bv> lepiej poznać robotnicze 
tycie, by pracować 1 walczyć 
w szeregach tych, do których 
należy przyszłość, w szere­
gach proletariatu.

Nieuchwytny dla Carskiej po 
licjj „Jan Buch" jeert wszędzie, 
dwoi się 1 troi, wykuwa oręż 
przeciwko wyzyskowi — pro­
letariacką świadomość. Nie­
zrównany organizator 1 agita­
tor rozpala nadzieje w ser­
cach tych, „którzy nie mają 
nic do stracenia prócz kaj­
dan". Owoce tej pracy nie 
dają długo na siebie czekać: 
Powstają pierwsze kółka socja 
listyczne, rodzą 6ię „kasy opo 
ru", szerzy 6ię pro]>aganda 
idei socjalizmu wśród rolx»tni 
ków. wśród młodzieży studen­
ckiej. Kiedy z Lipska Waryń­
ski przywozi nielegalnie do 
kraju pierwsze broszury socja 
listyczne drukowane po pol­
sku, robotnicy-z entuzjazmem 
rozchwytują ten zapalający 

ładunek rewolucyjnej prawdy. 
Z entuzjazmem przyjmują pol­
scy proletariusze, opracowany 
z udziałem Waryńskiego „pro 
gram brukselski", pierwsze 
„wyznanie wiary" rodzącego 
się ruchu socjalistycznego w 
Polsce, oparte w zasadzie na 
nauce Marksa-Engelsa.* * *

Imię Waryńskiego na zew-

Frontu Narodowego I organizację 
społeczne, a nie tylko przy pomo­
cy centralnego aparatu admini­
stracyjnego.

Również nie zawsze rozumieliś­
my, że organizowanie świetlic 
gminnych czy gromadzkich — to 
nie tylko akt urzędniczy, lecz upór-, 
czywa praca z kolektywem, z ist* 
niejącym już aktywem kulturalnym, 
związkowym czy Samopomocy 
Chłopskiej. To codzienna praca ? 
zarządami świetlic, do których 
winni wejść przedstawiciele róż* 
nych organizacji społecznych, 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
ZMP i nauczycielstwa.

Pragniemy w zasadniczo nowy 
sposób ożywić pracę kulturalną 
terenu. Czynnikiem kierującym I 
koordynującym pracę związków za­
wodowych, Samopomocy Chłop* 
skiej 1 innych organizacji społecz­
nych stają się rady narodowe. A* 
pdrat kulturalno-oświotowy rod 
narodowych powinien oprzeć się 
na działalności społecznego ok* 
tywu zarządów i komisji kułtural* 
no-oświatowych.

Stąd wypływa konieczność ade* 
centralizowania pracy Minister* 
stwa Kultury i Sztuki, tzn. przerzu* 
cenią ciężaru pracy kulturalno* 
oświatowej na rady narodowe 
wszystkich szczebli.

Jak uczy nas wielkie doświad­
czenie radzieckie - dzieła sztuki 
tylko wówczas spełniają swoję 
rolę, jeśli podobają się ludziom, 
jeśli przemawiają do nich nie 
tylko ideowo, lecz i artystycznie. 
Nasycając więc całą naszą dzio* 
łalność kulturalną I poszczególne 
dzieła sztuki naszą własną tre­
ścią I naszą walką o realizację 
tez przedzjazdowyąh, musimy je­
dnocześnie pamiętać o tym, że 
hasło walki o Jakość w produkcji 
oznacza również walkę o podnie­
sienie jakości produkcji kultural­
nej i artystycznej. ‘

Toki był główny postulat w 
sprawach kultury I sztuki, wysuwa­
ny przez konferencje partyjne, po­
stulat, który na wielkiej fali mo­
bilizacji narodu wokół zobowią­
zań podjętych podczas kampanii 
przedzjazdowe] stał się wytyczną 
< kierunkową także dla naszej pra­
cy, dla ludzi sztuki i dla wielo­
tysięcznej rzeszy pracowników kuli 
turalno-cświatowych.

po kilku słowach umiał wzbu 
dzić we mnie taką wiarę w 
61<'hie... Czuć było, że ten 
człowiek wie, czego'chce i ma 
wolę wykonania tego, czego 
chce".

Waryński był uosobieniem 
skromności 1 prostoty. W swych 
wspomnieniach o Ludwiku 
Waryńskim Jeden z ówczes­
nych działaczy socjalistycz­
nych pisał: .....rzadko znaleźć
człowieka, który by tak mało 
wymagał dla siebie, nic nie 
dbał o osobiste wygody I przy 
Jcmnoścl... zawsze wesół, pe­
łen energii i wiary w lep-zą 
przyszłość zjawiał się na kole­
żeńskie posiedzenia bib ro’>ot 
nlcze zebrania 1 wszędzie 6po 
tykał przyjaciół 1 życzliwycn, 
bo ze wszystkimi był łatwy w 
obejściu, dzięki wrodzonej ser 
decznoścj 1 otwartości".

♦ *
__ 28 września 1883 rolcu. 

Na partię spada straszliwy 
cios — Waryński zostaje a- 
resztowany.

Mylili się Jednak oprawcy 
sądząc, że po schwytaniu wo­
dza ruchu — Waryńskiego 1 
Jego najbliższych współbojow 
ników uda im się ,,urwać łeb 
socjalistycznej hydrze". Na 
procesie 29 bohaterskich pro- 
letarlatczyków Waryński rzu­
ca w twarz gnęblcielom 61owa 
płomiennego oskarżenia, w 
imieniu historii wydaje wy­
rok skaeulacy siły wyzysku i

sze związane Jest z Imieniem 
„Wielkiego Proletariatu", par 
tli. którą łączyła sprawę wy­
zwolenia F'olsRi z rewolucją 
społeczną, partii, która Już 
wówczas wydała walkę krzewi 
ciełom nacjonalizmu w pol­
skim ruchu robotniczym, wy- 
pl.sała na swym sztandarze 
hasła Internacjonalizmu. Par­
tii. która'głosiła, te wyzwole­
nie klasy robotniczej winno 
być dziełem samych robotni­
ków, 1 wypowiedziała nieubła­
ganą walkę wszystkiemu co 
ciemięży lud.

„Bohaterska walka Pierw­
szego Proletariatu, bohater* 
ska postać Ludwika Waryń­
skiego, pierwszego wielkiego 
przywódcy polskiej klasy ro­
botniczej — czytamy w Dekla 
racji Ideowej PZPR — stoją 
u kolebki klasowego ruchu 
proletariackiego w Polsce 1 
przyświecają Jako wzór naj­
lepszym bojownikom robotni­
czym następnych pokoleń".* • •

Waryński był płomiennym 
trybunem ludu 1 niezrówna­
nym organizatorom Jego wal­
ki. Pod Jego wodzą proleta­
riat polski idzie do pierw­
szych zwycięskich bojów. 
Pierwszy, zwycięski, masowy 
strajk robotników żyrardow­
skich. słynna akcja proletaria­
tu Warszawy, która zmusiła 
carskiego policmajstra Batur- 
lina do uchylenia haniebnego 
zarządzenia poddającego ro­
botnice warszawskie kontroli 
sanitarnej — oto żywe do dziś 
kartki z historii „Wielkiego 
Proletariatu".

Pod wodzą Waryńskiego 
nich robotniczy staje się coraz 
szerszy. Agitatorzy „Proleta­
riatu" docierają do Lodzi, do 
Żyrardowa, Zgierza i wielu 
innych ośrodków przemysło­
wych. W piwnicach 1 robot­
niczych mieszkaniach, przeno­
szona z. miejsca na miejsce 
pracuje tńjna drukarnia odbi­
jająca pierwsze numery pol­
skiego rewolucyjnego pisma 
„Proletariat". Ulotki, odezwy, 
broszurki krążą z fabryki do 
fabryki, niejedna z nich tra­
fia na wieś do broci-chłopów. 
Waryński plsze artykuły, nie­
rzadko stale sam przy drukar­
skiej pra61o, kolportuje bibu­
łę.

Niejwmny na niebezpie­
czeństwo biega z zebrania na 
zebranie, organizuje masówki, 
płomiennymi słowami zagrze­
wa robotników do walki o wol 
ność, o socjalizm. Kochali go 
robotnicy i ufali mu, a każdo- 
razowe zetknięcie z nim doda­
wało im nowych sił do walki. 
„Ani przedtem, ani potem nie 
six>tkałem człowieka — mó­
wił o Waryńskim Jego pó­
źniejszy towarzysz więzienny. 
Ludwik Janowlcz — który by

ucisku na nieuniknioną zagła­
dę. „Uczciwie służyłem mej 
sprawie, gotów jestem za nią 
życie położyć" — kończy Wa 
ryński swe wystąpienie przed 
trybunałem. Towarzyszy swych 
na wolności zagrzewa do dal­
szej nleubłaganel walki: „Nie 
dajcie zginąć sprawie... Niech 
wróg pozna, żd lud robotni­
czy, raz obudzony nie ustanie 
w walce, aż zwycięży".

28 stycznia na stokach Cy* 
tadell Warszawskiej stanęły 
cztery szubienice — Kunicki, 
Bardowskl. Pietrusiński i Os* 
sowski oddali życie za wol* 
ność klasy robotnicze], za wv* 
zwolenie narodu. Waryńskie­
go zakutego w kajdany carroy 
oprawcy zawlekli do szllssel- 
burskiej katowni.

Mimo nieuleczalnej w wa* 
runkach więziennych choroby, 
mimo straszliwej samotności 
Waryński ani na chwilę nie 
traci bojowego ducha, ufny do 
końca w ostateczny triumf so­
cjalizmu. Ufny w to, że jak 
mówił — „przyszłość.., do na­
szej należy Idei".* * *

Nie zginęła Idea, w którą 
wierzył, o którą walczył 1 za 
którą oddał życie wielki pro- 
letariatczyk, Ludwik Waryń­
ski. Rewolucyjny sztandar 
proletariatczyków podjęły na­
stępne pokolenia rewolucjoni­
stów polskich. Idee „Wielkie- 
go Proletariatu" przyświecały

Życie kulturalne ogarnęło prze 
de wszystkim wielkie centra oraz 
Z'emie Odzyskane. Na Ziemiach 
Odzyskanych mamy przeszło 300 
kin, 19 teatrów zawodowych, 2 
opery,’ 6 filharmonii, 45 muzeów. 
To nas bardzo cieszy, lecz trzeba 
sobie uświadomić, że zaniedbuje­
my województwa wschodnie, a na 
wet województwa centralne, takie 
jak warszawskie, kieleckie, łódz­
kie itd.

DYSPROPORCJE

Poważne dysproporcje Istnieją 
pomiędzy obsługą dużych miast 
1 miast powiatowych oraz osiedli 
fabrycznych. Rzadko organizujemy 
Imprezy kulturalne w mołych mia 
steczkach I. osiedlach, a nowet 
osiedlach fabrycznych.

Aby zmniejsryć te dysproporcje, 
przystępujemy do opracowania no 
wej geografii kulturalnej. Np. 
ciągle operujemy starą siecią te 
otrów. W ostatnim roku zrobiliśmy 
poważny wysiłek, żeby zmienić tę 
sytuację.

Powstały nowe teatry w Kosza- 
l.nie, w Zielonej Górze, w Tarno­
wie, w Nowej Hucie. Ale ciągle 
jeszcze powożne ośrodki przemy­
słowe na Śląsku I nowe wielkie 
ośrodki przemysłowe są pozbawio­
ne teatrów.

Wyciągając wnioski ze wskazań 
IX Plenum, należy przeprowadzić 
zasadniczą zmianę w naszej poli­
tyce kulturalne], dotąd nastawio­
nej na docieranie przede wszyst­
kim do wielkich ośrodków. Musi­
my dotrzeć głęboko w teren.

Najgorzej przedstawia się spra­
wa imprez kulturalnych na wsi. 
Z 36.738 imprez, zorganizowanych 
w 1952 roku w Polsce, na wieś 
przypadlo zaledwie 8,7 proc.

W KAŻDYM WOJEWÓDZTWIE 
TEATR OBJAZDOWY

Mamy dopiero jeden objazdowy 
teatr wiejski. W tym roku tworzy­
my dalsze dwa — Teatr \Vojewódz. 
twa Warszawskiego I Teatr Ziemi 
Grudziądzkiej. Poważnie pchniemy

WŁODZIMIERZ SOKORSK.
minister Kultury i Sztuki

Polityka kulturalna 
w świetle tez przedzjazdowych



N’ A fotografii — grupa młodych ludzi 
r w dniu wypoczynku. Odświętnie ubra­

ni, z harmonią 1 gitarą... Ten dzień 
muslał być dawno. Teraz nikt Blę Już tak 
nie ubiera, a fotografia porządnie wy­
blakła. Przede wszystkim Jednak trudno 
rozpoznać, że jeden spośród młodych, to 
właśnie Jan Kiedrow6ki — dziś pięćdziesię­
cioletni, lekko Już 61wiejący.

Fotografia liczy niemal 30 lat. Nie tak 
znów dużo jak na pamiątkę rodzinną. Ale 
ogromnie dużo, Jeżeli weźmie Blę pod uwa­
gę. że w ciągu tych lat świat przeżył naj­
straszliwszą w historii wojnę, a ziemia, na 
której mieszkał Kledrowskl znajdowała się 
aż do roku 1945 pod rządami niemieckiej 
reakcji.

Jan Kledrowskl pochodzi z Tuchomka 
w powiecie bytowsklm. Ale pamlatkowa 
fotografia została zrobiona w Hamburgu. 
Mając lat dwadzieścia wywędrował Kle- 
drowski z rodzinnej wsi. Szukał pracy. 
Pracę Istotnie znalazł. W hambursklej ce­
gielni. u przedsiębiorcy, który co pewien 
czas obniżał płace robotnikom, a niezado­
wolonych wyrzucał po prostu na bruk. Po 
trzech latach 1 Kledrowskl został bezrobot­
nym. Ale te trzy lata zadecydowały o ca­
łym Jego późniejszym życiu.

• • »
C TARA fotografia przywodzi na pamięć 

wspomnienia. Ten krótko ostrzyżony 
chłopak o zuchwałym spojrzeniu, nie zmar­
nował swojej młodości. Ktoby przypuszczał, 
że pod pozorem niedzielnych majówek od­
bywały się zebrania partyjne robotników 
cegielni. W Hamburgu wstąpił Kledrowskl 
do Komunlstycznei Partii Niemiec. Wilcze 
prawa kapitalistycznego wyzysku znał iuż 
wcześniej. Byt przecież synem robotnika 
leśnego. Ale to, co w Tuchomku stanowiło 
tylko żywlo’owy, młodzieńczy bunt przeciw 
niesprawiedliwości społecznej, w Hamburgu 
stało się dojrzałym poglądem na świat.

Odważni, zahartowani w walkach nie­
mieccy towarzysze — Hans Tlessen 1 Fritz 
Mueller, wskazywali młodemu Kledrowskfe- 
mu drogę prawdy... Jan byl Polakiem. Ale 
przecież w sercu plemiecklej klasy robot­
niczej żywo Jeszcze tkwHo wspomnienie 
bohaterskiej śmierci Różv Luksemburg, 
płomiennej działaczki SDKPiL. która zgi­
nęła za sprawę narodu niemieckiego. Wśród 
hambiwskich towarzyszy uczył sle Kiedrow- 
skl pięknych zasad międzynarodowej soli­
darności proletariatu.

Zrozumiał na całe życie, że niemiecki 
robotnik nie Jest wrogiem polskiego robot-

Tradycje wspólnych walk
nlka.1 że wspólnym wrogiem ,est fabrykant, 
bankier 1 obszarnik — wspólnym wrogiem 
Jest ustrój, który stoi na straży ich wła­
sności — kapitalizm.

• * •

KIEDY u znanego w Bytowle działacza 
KPD Heinricha Wolfa zjawił się pew­

nego dnia młody robotnik Jan Kledrowskl. 
Wolf zorientował sle od razu, że ma do czy­
nienia z doświadczonym członkiem partii. 
Był rok 1927. Rozwydrzone bojówki Stahl- 
helmu — ślepe narzędzie w ręku wielkiego 
kapitału — torowały drogę faszyzmowi. 
I Jedynie Komunistyczna Partia Niemiec 
ostrzegała naród przed niebezpieczeństwem 
faszyzmu. Demaskowała Jego prawdziwe 
oblicze.

W tych trudnych latach zrodziła ele przy­
jaźń Polaka Jana Kiedrowsklego z Niem­
cem Heinrichem Wolfem

Organizacja partyjna powierzyła Janowi 
prace wśród robo'nlków leśnych. Ucieka­
jąc się do przeróżnych wybiegów przenosił 
broszury 1 ulotki, pod osłoną nocy organl- 
zował zebrania w mieszkaniach zaufanych 
ludzi Kiedy było mu trudno, szedł do Wol­
fa. Ten niski, niepozorny człowiek, miał 
ogromną Bilę oddziaływania na towarzyszy 
walki. Pod wpływem jego spokojnych, rze­
czowych słów, wracały Janowi spokój i pew­
ność zwycięstwa. Chociaż zwycięstwo bvło 
leszcze dalekie, Heln-ich Wolf 1 Jan Kle­
drowskl umieli Już wtedy odczytać przy­
szłość.

Widzieli, w marzeniach wolną Polskę 
1 wolne Niemcy. Partia uczyła ich praw 
historii.

• • •

W ten dzień zabrakło Wolfa. Partia de­
legowała go na inny teren. A tymczasem 
członkowie KPD z Tuchomia popierani 
przez robotników leśnych i wiejska biedotę, 
organizowali protest przeciwko faszyzacji 
życia Było to zaledwie w miesiąc Po doj­
ściu do władzy Hitlera. Nad ranem, po 
ciemku, rozklejali pachnące Jeszcze świeżą 
farbą plakaty:

PRECZ Z FASZYZACJĄ NIEMIEC!

Jan Kledrowskl I Paweł Rekowskl — 
chłop z Tuchomia, a razem z nimi Niemiec 

—• robotnik z Nlezabyszewa — Paul Tra­
bant. Potem, już w ciągu dnia, odbył się 
wiec. Doszło do starcia z bojówkarzaml 
Stahlhelmu, którzy z chwilą przewrotu hi­
tlerowskiego zostali wcieleni do SA. Wy­
stąpienie robotników 1 chłopów Tuchomia 
skończyło się pozorną klęską. Pozorną, bo 
w ludzkiej pamięci przetrwały na zawsze 
dni buntu przeciw mordercom w brunatnych 
koszulach. * * *

C< IE2KO było utracić kontakt z partią. 
' Ale Kiedrowskl zdążył zahartować się 

w walce. Głęboko w sercu ukrył miłość — 
głęboko ukrył nienawiść. Lecz pozostał ca­
łą myślą z uwięzionym przywódcą niemiec­
kiej klasy robotniczej Ernestem Thaelman- 
nem. z walczącym robotnikiem czerwonej 
Barcelony, z katowanym przez granatową

hołotę działaczem Komunistycznej Partii 
Polski.

Nie zdradzaj na zewnątrz swej palącej Jak 
ogień nienawiści do Hitlera, do oprawców 
w mundurach SS 1 SA. Nie brakło ich na­
wet w Tuchomiu. Ale podział na ludzi 
uczciwych 1 faszystów nie przebiegał wcale 
według przynależność] narodowej.

Nie każdy Niemiec był zwolennikiem hitle­
ryzmu — nie każdy Polak jego wrogiem. Wła­
ściciel dużego warsztatu ślusarskiego, wyzy­
skujący czeladników. Fritz Dabelz, organizo­
wał w Tuchomiu NSDAP, był w SA.

Brat paetora Hans Pecker chwalił politykę 
Hitlera, grozi! jej przeciwnikom. Ale podob­
nie, Jak oni „zasłynął" kułak z Trzeblatko- 
wą Alojzy Łącki, gorliwy wyznawca faszyz­
mu w mundurze SA. W tvm samym okresie 
cierpiał prześladowania niemiecki robotnik 
Hans Gruhllch, a polski chłop Landowski z 
Plaszna został osadzony w obozie koncentra­
cyjnym.

Kledrowskl wyniósł ż KPD umiejętność 
słusznej oceny wydarzeń 1 ludzi. Potrafił roz­
różnić przyjaciół od wrogów.* * *

TAN Kledrowskl należy do tych rdzennych 
u mieszkańców ziemi bytowsklej, którzy 

bardzo szybko odnaleźli drogę do partii pol­
skiej klasy robotniczej. To Polska Partia Ro­
botnicza wcieliła w życie marzenia całych 

pokoleń polskiego ludu oderwanego przemo­
cą od ojczyzny. To ludzie partii — energiczni 
1 oflamj kierowali odpowiedzialną pracą za­
gospodarowania piastowskich Ziem Zachod­
nich. Kledrowskl był wśród nich. Nie uląkł 
się trudu tych dn! kiedy trzeba było porwać 
za sobą ludzi nieraz zobojętnlałych na wszyst­
ko po bolesnych przeżyciach wojny. Kiedy 
we współżyciu rodzlmel ludności z nowymi 
mieszkańcami ziemi bytowsklej osiedleńca­
mi zdarzały się leszcze niepotrzebne zadraż­
nienia 1 konflikty.*

Wśród nowoosledlonych w Tuchomiu był 
młody chłopak, syn blednlaka gdzieś 6pod 
Łodzi — Staslek. Kledrowscy znali go Już 
dawniej. Staslek przybył w czasie wojny z 
partią młodzieży wywiezione! przez hitlerow­
ców do Niemiec. Pracował u kułaka. Był 
ciągle głodny. I Kledrowska ukradkiem da­
wała mu jeść, chociaż u niej w domu „nie 
przelewało się". * * *

Trudno byłoby opowiedzieć historię życia 
Jana Kiedrowsklego w ciągu lat ludowej wła­
dzy. Tyle wydarzeń, faktów, drobnych, co­
dziennych spraw, z których przecież właśnie 
składa się życie.

Ale wystarczy powiedzieć, że Kledrowskl 
Jest dziś przewodniczącym Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej w Tuchomiu, a dawny, 
zagłodzony parobek Staslek — sekretarzem 
propagandy Komitetu Powiatowego PZPR. 
Tak rosną ludzie. Tak zmienia się życie.

• * *

C TASIEK bywa czasem u Kiedrow6klch. 
Nie roztkliwiają się nad przeszłością. 

Rozmawiają o sprawach najbardziej aktual­
nych.

— Wiesz — mówi Kledrowskl — bardzo 
często wracam do naszych wspomnień walki 
w KPD. To są piękne, wspólne tradycje re­
wolucyjnej walki polskiego 1 niemieckiego 
ludu. Ja nigdy nie zapomnę swoich niemiec­
kich towarzyszy. My w Polsce, a oni w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej umacnia­

my władzę robotników i pracujących chło­
pów. I nawet różne dullesy 1 edeny na Kon­
ferencji Berlińskiej nie śmieli wspomnieć o 
granicy na Odrze 1 Nysie. Tak wielka jest na- 
6zą silą.

ALICJA ZATRYBOWNA

Konkurs otwarły na sztukę, 
nowelę i pieśni

Prezydium Woj. Rady Narodowej — Wydział Kultury 
w Koszalinie — ogłasza konkurs otwarty na sztukę Jedno- 
aktową, nowelę 1 pleśń — o tematyce zagospodarowania 
Ziemi Koszalińskiej, a mianowicie:

podkreślenie polskości tych ziem, opowiadanie z tycia 
rolników osiedlonych na Ziemi Koszalińskiej, porównu­
jące poprzedni ich byt 1 obecny po przesiedleniu, rozwój 
życia kulturalno-oświatowego na wsi, warunki młodzieży 
wiejskiej w zakresie nauki 1 pracy oraz wykazanie umiło­
wania dla tej ziemi, na której żyją 1 pracują.

Prace należy nadsyłać na adres: Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej — Wydział Kultury — Oddział 
Upowszechnienia, Koszalin, w następujących terminach: 

Prace w zakresie sztuk teatralnych do dnia 1 paździer­
nika 1934 r.

Prace w zakreśla nowel do dnia 1 września
1954 r.

Prace w zakresie pleśni do dnia 1 sierpnia
1954 r.

Wszystkie prace oceniać będzie specjalnie powołana ko­
misja kwalifikacyjna.

Ogłoszenie wyników nastąpi w dniu 15 grudnia 1954 r.
Za pierwsze trzy prace zakwalifikowane jako najlepsze, 

zostaną przyznane nagrody w wysokości:

- za sztukę — 3.000 złotych

za nowelę — 1.000 złotych.

Za pleśń — 1.000 złotych.

W dalszej kolejności zostanie przyznanych szereg nagród 
wyróżnienia, ilość 1 Jakość tych nagród zostanie podana 
do ogólnej wiadomości w dniach 4, 5 16 października
1954 r.

O stałą więź świetlic robotniczych 
ze świetlicami wiejskimi

Kiedy Słomka Dawydow, putiło 
wski ślusarz, rozmarzył się, wi­
dział w Gremiaczym logu elek­
tryczne pługi, chłopów, którzy nie 
będą znali zapachu znojnego po 
tu, chłopki, które nie będą znały 
smaku beznadziejnych łez, wiej­
ską dziatwę w szkole, nad książ­
ką. I nawet starego Szczupaka 
zachęcał: „Pożyj Jeszcze trochę, a 
zamiast lejców uimiesz w ręce kie 
równicę maszyny".

„I my mamy takich Dawydo- 
wów ze „Zoranego ugoru" Szoło­
chowa? nie widzimy ich tylko, nie 
potrafimy ocenić ich zapału i o- 
fiarności" — plsze w swoje] wypo 
wiedzi przedzjazdowej towarzysz 
Jan Kisielewłcz z Lublina I apelu­
je: więcej przodujących, ofiarnych 
robotników do pracy agitacyjnej 
i propagandowej na wsi, więcej 
najlepszej młodzieży robotniczej 
do pracy kulturalno-oświatowej w 
stałych ekipach łączności fabryki 
z gromadą, spółdzielnią produk­
cyjną, PGR-em.

W trosce o coraz nowe formy 
oddziaływania klasy robotniczej 
na wieś pracującą, towarzysz Ku­
rowski z fabryki celulozy we Włoc 
lawku opowiada: „Myślimy zro­
bić tak ♦ wyłaniamy grupę towa 
rzyszy, którzy podzelenl na dwójki 
i trójki zostaną delegowani do o- 
kreśłonej gromady. Ich praca agi 
tacyjna będzie przybierać rozmai 
te formy, a więc organizację od 
czytów, pogadanek, spotkań z 
młodzieżą wiejską, ożywianie pra 
ey bibliotek i świo»lic...".

W dyskusji nad tezami no 
II Zjazd PZPR przodujący robotni­
cy I chłopi wlążą nlerozdzlelnle 
zadania polityczne i gospodarcze, 
które muszą być w najbliższych 

l latach zrealizowane na wsi, ze 
wzmożoną, ustokrotnloną, pogłę­
bioną politycznie ofensywą kultu­
ry na wieś. Na froncie tej ofen­
sywy widzą zaś więcej niż dotych 
czas, najbardziej uświadom o- 
nych, światłych robotników, wię 
cej niż dotychczas ekip robotni­
czych ze świetlic, klubów, domów 
kultury.

Od czytelnictwa I samokształcę 
nra, jod amatorskiego zespołu ar 
tystycznego, żywego słowa, pieśni 
i tańca, poąadanki historycznej, 
dyskusji o filmie może bowiem 
zakiełkować nowy stosunek do 
świata, ludzi, otoczenia, do włas­
nej wsi I własnej zagrody.

Dlatego przodujący robotnicy I 
świadomi chłopi, którzy dyskutu­
ją o potrzebie dalszego, szersze­
go I głębszego upowszechnieni 
kultury na wsi, ogniskują swoją 
uwagę na zasadniczym zagadnie 
nlu treści politycznej tej pracy kul 
turalnej.

Słusznie uważają, że kulturalniej 
żyć, to oznacza nie tylko: czytać 
w ęcej książek, korzystać ze świet 
licy, słuchać radia, chodzić do 
kina; ale - kulturalnie! żyć — to 
oznacza zarazem: praktycznie ko 
rzystać z wiedzy o świecie, o wta 
snym kraju i o narodzie zawartej 
w dorobku kultury,

Toteż upowszechnione wartości 
kulturalne muszą wiązać uczu- 
cowo masy pracujące chłopstwa 
z prawdą naszych czasów, z rze 
czywistośclą I perspektywą rozwo 
ju naszego kraju.

Praca kulturalno-oświatowa na 
wsi musi być no wskroś przepojo­
na treścią sojuszu robotniczo? 

chłopskiego, przesycona głęboko 
ideą Frontu Narodowego I naj­
piękniejszych tradycji narodowych. 
Musi przede wszystkim potęgować 
patriotyzm chłopa pracującego — 
patriotyzm świadomego obywatela 
Polski Ludowej zmierzającej do 
socjalizmu.

Odpow:edzlafność za poetycz­
ną treść życia kulturalnego wsi 
spoczywa głównie na klasie ro­
botniczej. Odpowiedzialność za to, 
by rozwój kultury na wsi nieza - 
wodnie torował drogę postępowi, 
drogę socjalizmowi.

Wynikaiące z uchwał IX Ple 
num KC PZPR zadanie umocnie­
nia kierowniczej roli klasy robot 
niczej w sojuszu robotniczo- chłop 
skim wymaga między Innymi 
wzmożenia pracy partyjno-politycz 
nej w ramach ruchu łączności 
miasta ze wsią. Wymaga więc 
również podnieslen'a poziomu pra 
cy kulturalno-oświatowej robotni­
czych ekip łączności, jej nowych, 
lepszych metod.

A nowe, lepsze metody muszą 
przede wszystkim przenieść punkt 
ciężkości tej pracy z doraźnych 
aktów pomocy na stałą, otoczoną 
planową op'ekq zakładowych ko 
mitetów partyjnych pomoc organi 
zacyjną robotniczych świetlic, klu 
bów, domów kultury — wszelkim 
ośrodkom kulturalnym na wsi.

Tylko w stałym kontakcie z da­
na wsią, poprzez stałą współpra­
cę z określoną b blioteką czy świe 
tlicą, mogą być we właściwy spo 
sób realizowane kulturalno-oświa­
towe zadania aktywu robotnicze 
go na wsi. Tylko taka forma poz 
wala bowiem głębiej wnikać w 

treść polityczną procy kulturalno* 
oświatowej, włączyć Ją do walki 
na froncie Ideologicznym, rozwi­
jać i umacnioć również I przy jej 
pomocy sojusz robotniczo-chłop­
ski.

Przepajać wielką ofensywę kul 
tury na wieś gorącą atmosferą 
Ideową, przobrażać tę ofensywę 
w siłę nie tylko upowszechniają­
cą kulturę, ale przede wszystkim 
wyzwalającą dalsze nowe siły 
twórcze kultury socjalistycznej w 
najszerszych masach chłopskich-" 
oto treść współodpowiedzialności 
klasy robotniczej za rozwój życia 
kulturalnego na wsi.

Leopold Staff w Jednym ze 
swoich ostatnich wierszy daje plęk 
ny obraz nowego człowieka:

Myśl/ mocne JaJt ręce,
Ręce lotne lak myill 
Splatafn s/ę lak żeńce 
W leden szereg naliclilel-

Myśli mocne Jak ręce, myśli 
twórcze, zdolne trwale przeobra* 
żać rzeczywistość, to myśli zrodzo 
ne z prawdy, z nauki, z obiektyw­
nej wiedzy o prawach rozwoju rze 
czywlstości. Ręce lotne Jak myśli, 
ręce umiejętne, pewne, wrażliwe, 
swobodnie ujmujące kierownica 
maszyn, traktorów, kombajnów, 
to ręce człowieka światłego I kul 
turalnego. Takie myśli, takie ręce 
musi kształtować rewolucja kultu 
ralna na naszej wsi, rewolucja nie 
odłączna od budownictwa socja< 
listycznego na wsi.

BARBARA OLSZEWSKA



Zobowiązanie Anny Gębarowskiej

Protoplaści ludzkiego rodu (II)

Jak małpolud stał się człowiekiem

kłem — cwadożernym gryzoniem, 
przypominającym azjatycką tupaję 
albo naszego szczura - a pomlę 
dzy małplatką, najdawniejszym 
protoplastą ludzkiego rodu.

Szeićdzleslqt milionów lat temu, 
kiedy formowały »1ę zarysy lqdów 
1 mórz naszego globu, gnieździły 
sie na drzewach północnej Azji 
I Ameryki małe zwierzątka leśne, 
podobne do dzisiejszych lemurów: 
zwierzątka te, wielkości sporego 
kota, o długim, puszystym ogonie, 
szpiczaste] główce z wielkimi o- 
czaml 1 małżowinach usznych przy 
pomlnających ludzkie, o przed­
nich łapkoch nieco krótszych od 
tylnych « to właśnie małpiatki,

Głowa małpoluda fPithecan- 
tropos). Rekonslrukcia radziec­
kiego rzeźbiarza Gerasimowa.

Tego 61? najwidoczniej nie 
spodziewała. Zlustrowała nas 
bardzo ciekawie, tak po kobie­
cemu.

Mężczyzno / 
kobieta z gatun 
ku małpolu­
dów (Pithecan- 
tropos).. Rekon­
strukcja radzlec 
kiego rzeźbia­
rza Gerasimowa 
dokonana na po 
dstawie wyko­
paliska w laski 
ni Czu-Ku-Tlen 
pod Pekinem, 
gdzie znalezio­
no szczątki 40 
małpoludów.

praprzodkowie małpiego I człowie 
czego rodu.

Kiedy z upływem wieków zmie 
nlały się warunki geograficzne, 
biologiczne I klimatyczne Ziemi, 
zmieniały się wraz z nimi również 
małpiatki, które z roszkosznych ma, 
pek przeksztołcały się stopniowo 
w większe, groźne małpy, zamie­
szkujące konary ówczesnych 
puszcz. Małpy te mieszkały gro­
madnie, ścieląc sobie gniazda na 
drzewach I żywiąc się owocami 
oraz drobnymi zwierzątkami leś­
nymi.

Małpa nie myśli o skutkach 
swych nierozważnych czynów, nie 
dba o przyszłość, żyje tylko chwilą 
bieżącą. To samo było z pro przód 
kami małp leśnych I z udoskonala 
nym już Ich rodzajem — pramałpa 
mi człekokształtnymi. Bezmyślne 
Ich gromady objadały z owoców 
drzewa, niszcząc niedojrzałe jesz­
cze zalążki, łamały młode pnie i 
gałęzie, wybierały ptakom jaja 
i dusiły młode, dooiero co uro­
dzone zwierzątka. Gromody małp 
mnożyły się z pokolenia na poko 
lenie, a — jakbyśmy to dziś okre­
ślili - bazy żywnościowe] ubywało.

Wówczas silniejsze jednostki 
rodu małpiego poczęły rugować 
słabsze. Te małpy, które utworzy­
ły się w puszczy dały początek 
dzisiejszym gibbonom, oranguta­
nom, gorylom I szympansom, a bar 
dziej słabowite zlazły z drzew w 
poszukiwaniu innych źródeł poty 
wlenla na stepie, wyprostowały 
grzbiet do pionowe] postawy I 
poczęły posuwać się na dwóch 
nogach, chwytojqc — w uwolnio­
ne od potrzeby czepiania się ga­
łęzi przednie kończyny — kl] I ka­
mień d!a samoobrony, a nieraz I 
ataku. Ręka wyzwoliła się I mog­
ła teraz uzyskiwać coraz większą 
sprawność, a nabyta w ten spo­
sób większo giętkość dziedziczyła 
się I wzrastała z pokolenia na 
pokolenie - plsze Engels. Może 
włośnie wtedy w mózgownicy Ich 
zatliła się pierwsza iskierka świa 
domości, że nie tylko na drzewach 
żyć można «• że życie jest wszę­
dzie.

podstawie skamlenletln I wykopu 
lin. Używając popularnego języ­
ka można powiedzieć, że zwie­
rzęta bezkręgowe przekształciły 
się w owady I ryby, a te ostatnie 
w płazy, gady I ptaki, z których 
rozwinęła się grupa ssaków.

Potwierdzeniem darwinowskie] 
teorii powstawania gatunków po­
przez przechodzenie form niższych 
w formy wyższe stanowią tego ro 
dzaju wykopaliska, jak np. godo- 
ptakl — praptakl z okresu kredo 
wego wielkości gołębia, które 
miały zęby w dziobie, 3 palce cze 
pne na skrzydłach oraz długi o- 
gon kostny. Były to pierwotne zwie

państwa, dla lepszego tycia 
chłopa 1 robotnika. Partia mó­
wi do nas w prostych słowach 
prawdy, bo wierzy nam. te ko 
blety. o. takie |ak Clchoniowa. 
Jak Maksymowska, Ławni­
czak... nie zawiodą Jej zaufa­

ło, głęboko osadzone oczy, głowę 
zwężającą się ku górze. Szeroka 
twarz odznaczała się silnie roz- 
wniętymi szczekami, w których, 
spomiędzy zwykłych zebow ster* 
czaty groźnie kły. Szeroki nos, mo 
cno cofn-ęto broda I ludzkie uszy 
— oto jak wyglądał praczłowiek.

Liczne wykopalisko w Azji. Eu:o 
p'e, Afryce, w Chinach (pod Pęki, 
nem) i na orchipelogu Wysp In­
donezyjskich pozwalają ustalić, że 
małpoludy umiały już podtrzymać 
ognisko i że posługiwały sie nie 
obrobionym kamieniem jako na 
rzedzicm pracy. Zakładały zopod- 
nie I potrzaski no przypadkowo 
wędrującą zwierzynę, a upatrzoną 
pędziły na bagna I strome urwi­
ska wąwozów, gdzie czatowali in 
ni członkowie gromady. Niekiedy 
podpalano step wystraszając z wy 
sokich traw zw:erzynę. Przypadko­
we rozpalone - np. od pioruna- 
ognlska podsycano dorzucaniem 
gałęzi oraz przenoszono je do ja­
skiń chroniąc przed słotą I wic hu 
rq. Ciepło ognia służyło do. ogrze 
wonią zziębniętych ciał oraz do 
pieczenia mięsa. Ostry kamień 
pełni, rolę noża. Z czasem małpo 
ludy zaczęły zastępowcć przypad 
kowo znalezione kamienie odłup- 
kami, dostosowując je coraz bor 
dziej do uchwytu ręki. Powstawało

Większość stojących przed 
domem z miejsca orzekła, że 
Gębarowska dzielna kobieta, 
te po niej można się było to­
go spodziewać. Znaleźli się 
przecież 1 tacy, którzy uwa, 
żali, że Gębarowska wydziwia, 
że się chwali. Ale tym „gęby 
zamknęła" Clchoniowa.

— A czegóż nie ma się 
chwalić. Co zrobiła to jej. Do­
brze pracuje, z zobowiązań się 
wywiązuje najplerwsza, to i 
tylko na pochwałę zasłużyła. 
Wszyscy powinni tak zrobić, 
niechby cała gromada wie­
działa. Jakich mamy gospoda­
rzy we wsi. Czy takich tylko 
co Językiem mielą, czy też ta­
kich co słów na wiatr nie rzu 
cają.

Tak. Clchoniowa Jak Już co 
powie, to ,.na tnur".* •*
p OŻNYM dopiero wteczo- 

rem przyjechał z miasta 
mąż Anny — Piotr Gę bacow­
ski. Golną, sobie lampkę wina, 
żeby — jak mówił — nie za­
marznąć w powrotnej drodze. 
Bardzo by, też skory do żar­
tów. Żona Jednak skarciła go 
z miejsca.

— Dzisiaj Piotrusiu bardzo

przyjedzle — mówiła do có­
reczki. która trzymała nas zde 
cydowanie przed progiem.

I kto wie czy nie oieszllby- 
śmy z niczym z domostwa Gę- 
baroweklch, gdyby nie przewa­
żyła ciekawość kobieca.

— A o co właściwie obywa­
telom chodzi? Mówcie prędko, 
bo nie mam chwili czasu.

Na koniec Jednak uprze), 
mym ruchem zaprosiła do śród 
ka. .

— Proszę do kuchni, tutaj 
ciepło. Ale naprawdę męża 
nie ma w domu.

— Kiedy my właśnie do was 
towarzyszko]

ważne mamy sprawy. Widzisz 
sąsiadki się do mnie zeszły. 
Oddała mu pocałunek, siadła l 
czytała dalej- Czytała powoli 
1 głośno, żeby wszyscy Ją do­
brze rozumieli, żeby każde sło 
wo partii głęboko zapadło w 
serca słuchających:

.....Komitet Centralny PZPR 
stawia lako główne zadanie — 
osiągnięcie w ciągu najbliż­
szych dwóch lat wydatnego 
wzrostu stopy życiowej ludno­
ści pracującej miast 1 wsi. 
przyśpieszenie w oparcLu 0 
dalszy rozwój przemysłu śród 
ków wytwórczości tempa v. ..-o 
stu produkcji rolniczej zarów­
no roślinnej. Jak zwierzęcej..."

Każdą tezę po przeczytaniu 
starała 61ę Gębarowska sko­
mentować, przybliżyć bardziej 
Jeszcze do spraw codziennych 
gromady, do własnego 1 tych 
słuchających, podwórka.

— Od każdej z nas, towa. 
rzyszkl, zależy teraz, Jak ten 
piękny program partii wprowa 
dzanv będzie w życie — mówi 
ta. Co w moim, co w waszym 
gospodarstwie przybędzie to 
dla nas. dla rozkwitu naszego

Następnym ogniwem w rozwoju 
protoplastów rodu ludzkiego są 
Drlopitekl czyli małpy drzewne, ży 
jące około 20 milionów lat temu. 
Jedne z tych małp miały uzębie­
nie podobne do ludzkiego, inne 
natomiast zbliżone do małp człe 
kokształtnych. Można wnioskować, 
źe Driopitekl dały początek roz­
gałęzieniu idącemu z jednej stro 
ny ku człowiekowi, a z drugiei — 
ku dzisiejszym gorylom, szympan­
som i orangutanom.

Najdawniejszym szczątkiem pro 
toplasty rodu ludzkiego |est Au- 
stralopithecus czyli „południowa 
małpa", którel czaszkę znoleziono 
w 1924 r. w Afryce, w krainie Be 
czuanów. Australopithecus pokryty 
był gęstym włosem, posiadał metr 
trzydzieści wzrostu, kształtną głów 
ke 1 smukłe nogi, którymi nrzemle 
rżał afrykańskie pustyn!e. Urozma 
icał sobie roślinne menu upolo­
waną zwierzyną, ciskając w nią 
kamieniami albo też tłukąc kijem. 
Swoje trofea myśliwskie zawle­
kał następnie do Jaskini, odzie wy 
sysał szpik I mózg z rozłupanych 
kamieniem kości I czaszek. Nie 
była to już małpa, ale też nie był 
to leszcze człowiek. Prof. Edward 
Lo*h określa go w swe] książce 
„Człowiek przeszłości" — jako isto 
tę przedludzką.

Australopithecus, podobnie lak 
Jego przodkowie ąospodaroweł ra 
bunkowo w swojej bazie żywno­
ściowej. Zmuszało go to do czę­
stej zmian/ miejsc pobytu, do pro 
wodzenia koczowniczego trybu ży 
cia. Wykształcały się coraz bar­
dzie] nogi I ręce w swoich odręb 
nych już funkcjach, wyostrzał się 
Instynkt, przeradza’ac się zwolna 
w myśl rozumną. Około 650 tys!ę 
cy lot temu Australopithecus prze 
Stół być „południową małpą" I 
stał się Pithecontropusem, co po 
polsku wykłada się małpoludem, 
a jak nazywa go prof. Loth - pra 
człowiekiem.

Małpoludy były wzrostu ludzkie 
go, około 1.70 m wysokości. Po 
liedały silnie w tył pochylone czo

to właśnie Gębarowskiej cho­
dziło.’ Stała za firanką 1 przy­
glądała się ludziom.

— A no. niech patrzą, 
niech widzą, że Ja pierwsza z 
gromady. Śmiały jej etę przy 
tym oczy Jak rozbawionemu 
dziecku.

Czytelnikowi należy się wy­
tłumaczenie skąd nagle tak 
wielkie zainteresowanie gospo 
darstwem Gębarowskich.

Otóż przy drzwiach wejścio­
wych wLslała tablica. Na niej 
wypisane:

fi EBAROWSKIEGO nie 
, było w domu. Jego żona 
Anna, Jak się później okaza­
ło — nadzwyczaj energiczna 
kobieta nie chclała, czy też 
nie miała czasu z nami rozma­
wiać.

— Powiedz lm Anulko żeby 
przyszli wieczorem, jak tato

pierwsze narzędzie — widomy znak 
człowieczeństwa. Małpolud czyli 
praczłowiek przeistaczał się * 
człowieka pierwotnego — zwane­
go teź „człowiekiem kopalnym".

A. CZERMIŃSKI

Ja, Gębarowska Anna, 
wykonałam swoje zobo­
wiązanie na cześć II Zja 
zdu PZPR.

Kupiłam: cztery pro­
siaki.

Wychowałam: dwie
cieliczki.

Do dnia 10. III. kuplę 
jeszcze jedną krowę.

rzęta, stanowiące zaginione dziś 
ogniwa przejściowe pomiędzy po­
szczególnymi grupami kręgowców. 
Niekiedy można jeszcze i w dzi­
siejszej przyrodzie spotkać na to 
dowody: jest nim m. in. australij 
ska kolczatka i dziobak - ssaki 
składające jaja, z których lęgną 
się małe, które matka żywi swym 
mlekiem.

Droga od wykształcenia się na] 
pierwotniejsze] komórki do pow­
stania najpierwotniejszych ssaków 
liczyła setki milionów lat, znaczo 
nych powolnym procesem ewolucji 
I gwałtownymi skokami przyspie­
szającymi proces tworzenia się no 
wych gatunków. Niemniej długi 
był ten odcinek drogi, jaki zna­
lazł się pomiędzy pierwszym ssa

JUBILEUSZ ANTONIEGO 
FERTNERA

W dniu Z bm. w Teatrze lm. J. 
Słowackiego w Krakowie odbył 
się Jnblleutz SO-leeta pracy sce­
nicznej wybitnego artysty Anto­
niego Fertncra. Uroczystość stała 
plę manifestację serdecznych 
uczuć jakie żywi polska publicz­
ność do jubilata, który hojnie 
Ją darzył radością 1 uśmiechem 
w ciągu przeszło pół wieku.

Uroczystość odbyła się po zakoń 
czenlu premiery molierowskiej 
komedii „Chory z urojenia", w 
której gorąco oklaskiwany jubilat 
wystąpił w roli tytułowej.

Antoni Fertner za swe zasługi 
dla sceny polskiej odznaczony zo­
stał przez Radę Państwa Krzyżem 
Komandorskim Orderu odrodze­
nia Polski. Aktu dekoracji doko­
nał wiceminister Kultury 1 Sztuki 
Jan Wilczek.

Po przemówenlach przedstawi­
cieli MRN, Państwowego Teatru 
Polskiego w Warszawie, Związku 
Literatów Polskich, Państwowych 
Teatrów Dramatycznych w Krako 
wie — wręczono wybitnemu arty­
ście kosze kwiatów, wieńce 1 ży­
czenia od partii, Wojewódzkiej 1 
Miejskiej Rad Narodowych, od or 
ganlzacjt społecznych 1 artystycz­
nych oraz od młodzieży aktor­
skiej. Wśród gorących oklasków 
odczytano niektóre spośród 300 na 
dcsłanych depesz.

Na zakończenie uroczystości 
przemówił Jubilat. Dziękował on 
władzy ludowej za wysokie odzna 
czenle a organizacjom oraz pu­
bliczności — za życzliwość 1 sym­
patię.

* KONKURS O TYTUŁ 
PRZODUJĄCEJ BIBLIOTEK]

Dla podsumowania dotychczaso­
wych osiągnięć, nakreślenia dal­
szych zadań 1 organizacji nowych 
norm pracy, biblioteka WDK Zw. 
Zaw, w Koszalinie zorganizowała 
odprawę wszystkich bibliotekarzy.

Podczas analizy działalności 
punktów bibliotecznych stwlerdzo 
no wiele niedociągnięć. Do zasad­
niczych braków należą.-

— Nieaktywna wymiana komple 
tów książek w Centrali Księgo­
zbiorów Ruchomych. W Rej. Eks 
ploatacjl Dróg Publicznych w 
Szczecinko na przykład nie wymię 
nlano książek już od dwóch lat. 
Podobnie przedstawia się sprawa 
w wielu innych zakładach.

— Braki książek w kompletach, 
powstałe na skutek zmian biblio­
tekarza lub ze względu na jego 
niezaradność.

— Zaniechanie akcji propagan­
dowej czytelnictwa ze strony od­
powiedzialnego w zakładzie pracy 
za pracę kulturalno-oświatową.

— Nlenadsylanie sprawozdań PB 
do Biblioteki WDK.

W związku z X-leclem Polski 
Ludowej Biblioteka Zw. ZaW. 
WDK organizuje konkurs biblio­
tek, którego podstawowym celem 
Jest dalsze upowszechnienie 1 ro­
zwój czytelnictwa w zakładach 
pracy, Domach Kultury, Domach 

-““Amo Robotnika 1 Hotelach Ro

Ocena prawdopodobnie wy­
padła korzystnie Wskazała rę 
ką na drzwi pokoju. Proszę — 
w kuchni co prawda cieplej, a- 
le gościć przy garnkach n’e 
wypada.

Trudno, doprawdy trudno 
było odejść od buszującego wa 
6olo piecyka.* **

PRZYJECHAŁAM do gmi 
ny Szwecja wraz z mę­

żem 1 trojgiem dzieci wiosną 
1953 roku. Pochodzimy z 
Łódzkiego — z Zelowa. Jak 
widzicie towarzysze — tu 6Z« 
roki ruch ręką — żyje nam 6ię 
dostatnio.

o tym. że tu. na żyznej, hoj- 
ne| Ziemi Koszalińskiej nowi. 
Je) prawowici gospodarze 
wbrew dullesom | Ich pachoł­
kom budują coraz szczęśliw­
sze. dodatnirdsze życie.

ZENON KARPIŃSKI

DŁUGA była droga, na której 
pierwotna \ komórka, wy­
kształcała się w corai do­

skonalszy organizm. W jaki spo­
sób nastąpiło przejście od tzw. 
materii nieożywione] do materii 
żywej - nie zbadano jeszcze. Wie 
my tylko tyle, że przejście takie 
jest możliwe, jak to udowodniły 
doświadczenia biologa radziec­
kiego Bosziana. Dokładne] jednak 
drogi tej ewolucji I towarzyszą­
cych jej skoków, przyspieszają­
cych powstanie substancji oźywio 
ne], nie jesteśmy dziś jeszcze w 
stanie wyznaczyć.

Lepie] już radzimy sobie z roz­
wojem komórki, które] powstanie 
z substancji żywej, źyjące] życiem 
bezkomórkowym, zbadała Lepie- 
szyńska. Z komórki najbardiiel 
pierwotnej rozwinęły się zespoły 
wysoko zorganizowanych komórek 
- istoty roślinne I bezkręgowę 
Dalszy etap przechodzenia niższych 
form istot żywych w formy wyższe 
meżemy częściowo prześledzić na

Stolmy na środku podwó­
rza. Za nami piękny, murowa­
ny plęclolzbowy domek, na lfr 
wo obory 1 chlewnia, na 
wprost stodoła. To wszystko, 
w takim stanie Jak widzicie — 
opowiada dalej towarzyszka 
Gębarowska — otrzymaliśmy 
od państwa. Mąż śmieje aię. 
że to mole wiano ślubne. Ale 
Jemu stale żarty w głowie.

— Nie myślcle jednak — 
dodaje szybko — te tylko żar 
ty. O nie. Jest przy tym bar­
dzo pracowity, bardzo gospo­
darny. Przyszykował Już wszy 
6tko do siewu wiosennego. Je 
denlą zaorał pola, posiał wy. 
kę Można sprawdzić.

Wolellśmy wierzyć na sło­
wo. Ziąb był straszny, po po­
lu hulał wiatr. Lepiej było 
pójść do obory.

W oborze na świeżej poóclół 
cc ze słomy spoczywały dwa 
cieliczki. To te włańnle o któ 
rych mówiła nam tow. Gęba­
rowska. że kupiła dla powięk­
szenia 6wef gospodarki, dla 
uczczenia II Zjazdu partii.

— Widzicie towarzysze. Par 
tla dała ml wszystko co mam 
najdroższego — dala nowe ży­
cie. Zrobiła ze mnie — daw­
niejszej kutacklef służącej — 
człowieka, pełnoprawnego oby 
watela. Dlatego wszystko co 
robię, robię z myślą o partii.

Oprócz tych dwóch cielacz- 
ków — mówi Anna Gębarow­
ska głaszcząc pieszczotliwie 
bielutki© ich pyszczki — zobo­
wiązałam się kupić jeszcze je­
dną krowę i cztery prostaki. 
Krowę kuplę niedługo, pań­
stwo udzieli ml pożyczki, — 
prosiaki Już kupiłam. Ale to 
nie wszystko. Powiększam li­
czbę drobiu do 30 sztuk, w 
ciągu roku chcę kupić Jeszcze 
owcę. Chcę być dobrą gospo­
dynią. Niech gromada widzi, 
że Gębarowska Anna, członek 
partii, to taka towarzyszka od 
której można się czegoś nau­
czyć, z której trzeba brać przy 
kted. i• * •

ZBIEGŁO się tego dn]a 
przed domem Gębarow­

skich — mówiąc skromnie — 
oo najmniej pół gromady. A o

1 botnlczyeh. Zadaniem tego koa- 
knraa Jeet ożywienia | roewlnlę- 
cla wo wnystldch placówkach 
bibliotecznych różnorodnych
form propagandy książki 1 czytel­
nictwa.

W konknrzio • tytuł przodoją- 
cej biblioteki 1 PB blorą ndzUl 
wnyetkle rodzaje placówek biblio 
tecznych.

nla. Dlatego postanówmy tu 
dzisiaj, że nie będzie w naszej 
gromadzie, w naszej gminie ' i 
klej, która by nie brała udzia­
łu w konkursie hodowlanym, 
która by codziennie nie my- 
śleła o tym Jak najlepiej wy­
pełniać wskazania naszej tr.r- 
tll.

. • s •

7 gromady Szwecja odjefe 
dżallśmy drugiego dnia w 

południe. Droga prowadzili 
koło zabudowań Nastorowlcza, 
Marli Bafpr. później przez 
gromadę Budy lvdalej w kie­
runku Koszalina. Na wielu do 
mach wlslały — otoczone nie­
raz girlandami świerków — 
tablice. Takie same jaką wy­
wiesiła dzień przed tym towa­
rzyszka Anna Gębarowska.

Napisy na tablicach — kre­
ślone nafczęśclej niewprawną 
ręką, mówiły o wykonaniu 
p~zedzjazdowych zobowiązań, 
o podejmowaniu nowych, ó 
tym, że w gromadzie Szwecja, 
te w gromadzie Budy, słow„ 
partii, program partii przeku­
wane są w czyn. Mówiły one



sobllwoócf i ciekawostek tere­
nu. Mogły to być ocobllwoścl 
natury, czy budownictwa. Za­
chwycał 6i? więc tak! tury6ta

Na zdjęciu: średniowieczny zamek w Świdwinie. Fragment 
wnętrza dziedzińca.

w Jego wiekowych murach 
chłopskie dzieci uczą się dziś 
mechaniki rolnej.

Oglądając piastowskie orty

Na Ziemi Koszalińskie] sq rozlegle lęki I pastwiska. 
Na zdjęciu: wypas owiec w PC R Karicino pow. Kołobrzeg.

lu ciekawych rzeczy e prze­
szłości.

» ■ «

Ale Interesuje nas nie tyl­
ko przeszłość najbardziej od* 
legła. Na naszej ziemi zale­
dwie 9 lat temu odbywały się 
historyczne walki, w wyniku 
których padł osławiony „Wał 
Pomorski", a zwycięskie Ar­
mia Radziecka i Wojsko Pol­
skie pomaszerowały do lego* 
wlska hitlerowskiej bestii. Na 
szlaku zwycięstw można po­
znać historie tych walk. Mó- 
wlą o nlei groby poległych, 
napisy znaczone nieraz w po* 
śplechu farbą na murze i nie* 
liczne niestety pamiątkowe 
tablice. A tych tablic powin­
no być stanowczo więcej.

Są przeclet widomym zna* 
kłem pamięci o tych, którzy 
zginęli za nasze wolne 1 szczę­
śliwe życie.

• • •

Chcemy zwiedzać piękną 
Żternię Koszalińską. Chcemy 
znać jej historię. Chcemy wy­
poczywać po pracy wśród la­
sów i Jezior. Powstałe w1ęo 
pytanie. Kto rna być organi­
zatorem wycieczek, wędrow­
nych obozów, pieszych wędró­
wek? Jasne, ż« taką wyciecz* 
ke może i powinna zorganizo­
wać rada zakładowa fabryki 
Czy Instytucji, dyrekcja szko­
ły. organfzacia ZMP-owska.

Aie głównym czynnikiem 
w organizowaniu turystyki 
Jwt „z urzędu" Polskie Towa 
rzystwo Turystyczno - Krajo­
znawcze. Istnieje wprawdzie 
u nas Wojewódzki Oddział 
PTTK. Ale o jego działał* 
ności niewiele wiemy. Zamy­
ka ste bowiem w kręgu Jedno* 
stek. Podczas gdy turysty* 
ka powinna być sportem ma* 
•owym, szeroko rozpowszech­
nionym.

Kto ma popularyzować 
piękno naszej ziemi, zapozna* 
wać szerokie masy z jej hi* 
storią?

Z ogromnym zadowoleniem 
przeczytaliśmy ogłoszenie, że..*

„Koszaliński Oddział PTTK 
organizuje wycieczkę w oko­
lice Słupska... Wyjazd o go­
dzinie... Trasa: Słupsk — je­
zioro Gardno — Gardna Wiel­
ka — Smołdzino — Smołdztń- 
sk! Kas — Kluk} — Jezioro 
Łebsko... Powrót o godzinie...

Moglibyśmy zwiedzić Jeden 
z najpiękniejszych regionów 
Polski.

Ale na razie tylko w wy­
obraźni. PTTK nie spieszy 
się z organizowaniem wycie­
czek. Nie stara się tipowszech 
nić wiedzy o naszej ziemi.

Najwyższy czas, aby zmie­
nić tę niepokojącą sytuację. 
No. bo jakże się nie niepo­
koić, jeżeli po 9 latach pobytu 
w Koszalińskiem wiemy o tych 
terenach nie wiele więcej niż 
w roku 1945.

Trudno nawet o „podręczni 
kową" wiedzę. Historia Porno 
rza Zachodniego nie została 
jeszcze dokładnie opraoowa* 
na. W rerii!tacie dotychczaso­
wych badań znamy zaledwie 
Jej fragmenty.-

znajdują ujście właśnie w twa 
rystyce.

W każdej wycieczce Jest 
pewien element przygody* 
Idzie sle przed siebie, trochę 
Jakby „w nieznane". W gąsz­
czu leśnym kryje się sarna, 
czy dzik. Na śródleśnym Jezio 
rze widzi się nagle łabędzie.

Na zdjęciu: średniowieczny zamek w Świdwinie, obecnie sie­
dziba Państwowego Technikum Mechaniki Rolnej.

Nasza turystyka ma zupeł­
nie nową treść. Przeżyła elę 
Już postać samotnika — tury­
sty. który „węszył" jakichś o-

Pó obu stronach drogi ca­
łymi kilometrami ciągną 61ę la 
ey. pachnące w letnie południa 
żywicą. Błękitnieją śródleśne 
Jeziora. Za lasem otwiera się 
szeroka równina pól 1 łąk. A 
potem znowu zalesione wzgó­
rza. które mienią etę z daleka 
nasmaml barw od Jasnego se­
ledynu do ciemnej zieleni. O- 
czarni 1 sercem chłonie się pię­
kno tego krajobrazu.

Wokół Połczyna - Zdroju i 
Szczecinka, w powiecie mia­
steckim t złotowskim, w oko­
licy Koszalina i Słupska — na 
cnlel Ziemi Koszalińskie] buj­
nie rozkwita przyroda. Od pół 
nocv, na bałtyckim wybrzeżu 
urzeka nas surowe piękno nad 
morskiego krajobrazu. Na pia­
szczystych wydmach rosną ro* 
rtożyste, karłowate sosny. Na 
podmokłych łąkach okalają­
cych przybrzeżne Jeziora kwit 
na kolorowe bagienne kwiaty. 
Rozlegle równiny wśród la­
sów o bujnym portezyclu po­
kryte są liliowym wrzosem...

• • •

’A przecież mało Ją znamy- 
Zbyt mało Jak na ludzi, dla 
których Jest ojcowizną.

Co może powiedzieć miesz­
kaniec Słupska o okolicach By 
towa? Wprawdzie może bywał 
tam służbowo, lub u znajo­
mych. Ale z takiego pobytu 
nie wynos! elę zazwyczaj wie­
dzy o terenie. Zapamiętane 
szczegóły krajobrazu czy ar­
chitektury nie wlążą 61ę w Je 
dnolitą całość.

Dziwny wy daje się fakt, że 
na ziemi tak pięknej 1 bogatej 
w przeszłość niezmiernie 6labo 
rozwija 6lę turystyka. Ten 
wspaniały rodzaj sportu może 
przecież uprawiać każdy, 1>ez 
względu na wiek. Turystyka

I tu wyłania elę dodatkowe 
zadanie dla PTTK 1 organiza­
cji masowych: uczestnicy wy­
cieczek mogą, przyczynić się 
do zebrania ciekawych faktów 
historycznych, które przyda­
dzą się pracownikom nauki: 
historykom, etnografom, bada 
czom folkloru...

Jest to szczególnie porywa*

na ścianach Zakrzewskiego ko 
śctoła, nie możemy zapomi­
nać o walce polskiego ludu 
w złotowskim, przeciwko pru­
skim i hitlerowskim najeźdź­
com. _

Z napisów na cmentarnych 
nagrobkach dowiadujemy się. 
że nasza ziemię od wieków za 
mleszklwąta polska ludność. 
Zabytki kultury materialnej 
mówią nam na każdym kroku 
o nolfikiel przeszłości tej zie­
mi.

Nawet, Jeżeli ludzie Oletrlt 
germanizacji. Nawet, Jeżeli 
najeźdźca starał sle zatrzeć 
wszelkie ślady polskości. Po­
znając piękno koszalińskiego 
krajobrazu uczymy 6tę zara- 
zem historii.

Zdobywamy wiedze o prze­
szłości najbardziej odległej. 
Oto w Słupsku natrafiono na 
ślad słowiańskiego grodziska 
nad rzeką Słupią.

Oto w Bytowje doskonała 
zachował się krzyżacki zamek 
wybudowany w końcu 
XIV wieku przez Konrada von 
Jungingena brata wielkiego 
mistrza Zakonu. Polscy ksią­
żęta oddawali bowiem lud w 
krzyżacką niewolę.

Oto we wsi Smołdzino w 
powiecie słupskim przetrwał 
dom. w którym mieszkał pa­
stor Poutanus. — Mostnlk. au* 
lop pierwszych książek w Ję­
zyku slowlńców.

A w starej rybackiej o*i- 
clzie Kluki nad Jeziorem Łeb* 
sko. tyją do dziś potomkowie 
ludności słowińskiej — zacho 
wali oni szczątki polskiego 
dialektu.

Uczestnicy krajoznawczych 
wycieczek na Ziemi Koszaliń 
sklej mogą dowiedzieć się wie

stuletnim dębem f tylko 
debera. nie wnikając w 
życie okolicy. Zwiedzając 
średniowieczny zamek spusz­
czał ste na sznurze w głąb lo­
chu, do którego strącano po­
dobno niewierne żony. Szukał 
mocnych wrażeń. Taka tury* 
styka dawała najwyżej wiedzę 
o pewnych szczegółach krajo- 
hrazu. Poza zabytkiem przyro 
dy czy architektury zwiedzają 
cy nie dostrzegał człowieka. 
Społeczna treść życia wymy­
kała się 2 pola widzenia.

Nasza turystyka spełnia nie­
zmiernie ważną funkcję wy­
chowawczą. Nie charaktery­
styczny szczegół, ale cało­
kształt życia zwiedzanego te­
renu Jest dla nas w centrum 
uwagi.

I kiedy mówimy o tx»n*» 
wanlu Ziemi Koszalińskiej, 
ważna fest teJ przeszłość 1 te­
raźniejszość. Jeżeli zwiedza* 
n.y zabytkowy trzynastowled 
ny zamek w Świdwinie, nie 
wolno PWP BOWlntC MW- «•

Poznajemy piękno Ziemi Koszalińskiej

Z zardzewiałej tabliczki na 
cmentarzu można odczytać poi 
skle nazwisko.

Można wreszcie wspólnym 
wysiłkiem umieścić tablicę na 
miejscu, gdzie zginęli uczest­
nicy minionej wojny.-

Ciekawe szczegóły ireohaer* 
wowane podczas wycieczki 
warto zanotować i przekazać 
miejscowemu nauczycielstwu* 
czy też prezydium rady naro­
dowej.

Dotyczy to oczywiście nie 
tylko młodzieży. Każdy uczest 
nlk wycieczki krajoznawczej 
powinien przyczyniać się do 
kompletowania wiedzy o na* 
szej .ziemi.

* * «
Mamy nadzieję, że w okre­

sie tegorocznej wiosny i lata 
nie zmarnujemy dni wypo­
czynku. Wojewódzki Oddział 
PTTK postara się wreszcie o 
szeroką popularyzację tury- 
styki. Doczekamy się wycie­
czek. Nasze nieliczne jeszcze 
schroniska PTTK *n|e będą 
świeciły pustkami. Powstanie 
więcej schronisk w najpięk­
niejszych miejscowościach wo 
Jewództwa. Będziemy mogli 
wspaniałe wypoczywać, po­
znamy piękno naszej ziemi 1 
Jej polską przeszłość,

Słupsk Jasi miastem tonącym w zieleni. Na zdjęciu: fragment 
hotelu miejskiego w Słupsku,

siała sle dziś W Polsce apor­
tem masowym. Pociągi ,.Orbi­
su" przewożą wycieczkowi­
czów z jednego krańca kraju 
na drugi. Całe grupy młodzie­
ży 1 starszych odbywają pie­
sze wędrówki wśród gór, la­
sów i tezlor. Poznawanie plęk 
na ziemi olczystej połączone 
jest z wypoczynkiem.

A tymczasem w Koezallil­
akiem niemal głucho o turysty­
ce. Wprawdzie wyjeżdżają wy 
cleczkl do Warszawy, Krako­
wa, Nowej Huty... Trzeba by 
bvło ich coraz więcej. Ale 
'dlaczego nie zorganizować wy­
cieczki w najbliższą okolicę? 
Trochę autokarem, czy nawet 
najzwyklejszą ciężarówką, tro 
chę na piechotę, można prze­
wędrować spory kawał drogi 
Można przy tym doskonale wy 
począć po pracy, a zarazem 
poznać wiele rseczy. cieka­
wych*

Jące dla młodzieży. Nie trze­
ba nawet odbywać dalekich 
wędrówek. Wystarczy uważne 
zwiedzanie najbliższej okolicy.

Wycieczka krajoznawcza 
może stać się ciekawą formą 
pracy koła ZMP. Młodych pa- 
ajonuje przecież zawsze lek­
tura o zdobywaniu szczytów 
górskich, odkrywaniu niezna­
nych wysp, o pełnych niebez­
pieczeństw podbiegunowych 
wyprawach. Te dążenia do do 
kony wania rzeczy niezwy­
kłych 1 tęsknota za przygodą

Typowy krojobroi KonoIłńjU, Na zdjęciu: łąki w RZS Prochy paw, Zlotów/


